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W  naszych hutach toczy się walka o polepszenie 
o zmniejszenie zużycia koksu i innych surowców.

Niemały wpływ na zmniejszenie kosztów własnych ma walka z 
lub surówki zgodną z zaplanowanym asortymentem.

jakości produkcji, o likwidację wybraków i nietrafionych wytopów, 

nietrafionymi wytopami—  tzn. troska o produkcję stali

W hucie „Ferrum"
W ytrw a le  walczą o jakość i 

w łaśc iw y asortym ent wytopów 
młodzi wytapiacze huty „F e r­
rum “ . S ta low n icy te j hu ty prze­
prow adzili w  I kw a rta le  br. 682 
przyśpieszonych i 68 szybkościo­
wych wytopów . Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje brygada 
młodzieżowa Jana Kruszyńskie­
go, któ ra  w  I kw a rta le  w yko ­
nała 93 przyśpieszone i 10 szyb­
kościowych w ytopów , z których 
ani jeden nie został w yb rako­
wany. Nie pozostaje w  ty le 
młodzieżowa obsada Alberta Ku­
bina. W ypuściła ona ze swego 
pieca 81 przyśpieszonych i 7 
szybkościowych wytopów . Współ 
ny w ys iłek  wytapiaczy i m is­
trzów  sta low ni hu ty  „F e rru m “ . 
dobra współpraca z halą wsa­
dową, ścisłe przestrzeganie in ­
s tru k c ji technologicznej i szko­

lenie zawodowe s ta low n ików  
przyczyn iły się do zmniejszenia 
ilości wytopów  o chybionej a- 
nalizie z 5,1 proc. w  pierwszym  
kw arta le  do 2,7 proc. w  czerw­
cu. O fia rna praca sta low ników  
z „F e rru m “ spowodowała, że z 
dnia na dzień maleje procent 
n ie tra fionych wytopów , że na 15 
dni przed term inem  zameldowa­
no o w ykonaniu planu półrocz­
nego stalowni. Postanowiono dać 
do końca czerwca 1.109 ton sta­
li ponad pian.

W fiucie „Batory“
Dobre w y n ik i w  walce o wzrost 

jakości s ta li osiągają w yta  - 
piacze hu ty „B a to ry “ , którzy 
obniżyli ilość w ytopów  o chy­
bionej analizie z 1,1 proc. w  ma­
ju , do 0,1 w czerwcu. M istrzow ie 
i wytapiacze stalowni ' hu ty 
„B a to ry “  dobre w y n ik i zawdzie-

Przodownicy czytelnictwa wiejskiego 
w gościnie u Przewodniczącego Rady Pańslwa

czają przestrzeganiu in s tru k c ji I w  dn iu 16 bm. nie przygotowała
technologicznej na wszystkich 
zmianach.

M łodzi wytapiacze Piotr Dn- 
rok, Józef Furtok, Ryszard 
Szmidt nie w ypuścili ze swego 
m artena nietrafionego wytopu 
w  tym  miesiącu. T rosk liw a  opie­
ka m a js trów : Łasa, Kubiczka 
i Bartkowiaka, którzy bezpośre­
dnio przy piecu uczą młodych 
s ta low n ików  należytego przepro­
wadzania wytopów , daje pożą­
dane w y n ik i w popraw ie jakości 
stali.

N iestety, obok tych osiągnięć 
są poważne b rak i. S ta lownia hu­
ty  „B a to ry “  nie w ykonu je  p la ­
nów produkcyjnych. Jedną z 
głównych przyczyn jest zły bieg 
pieca obsługiwanego przez b ry ­
gady młodzieżowe. Np. w dniu 
11 bm. brygady Furtoka, D um ­
ka i Szm idta w ykona ły 153

i ona w  czasie zm iany potrzeb- 
1 nych m ateria łów  wsadowych, 

nie zatroszczyła się o czystość 
agregatów.

W fiucie „Kościuszko“
W m aju młodzieżowe bryga­

dy Jana Trojnara, Kazimierza 
Pałczyńskiego i Józefa Mańki 
ze stalowni huty „Kościuszko“  
wypuściły ze swego m artena 3 
n ietrafionych wytopów. W bie­
żącym miesiącu wytapiacze do­
kładają wszelkich starań, by 
poprawić jakość i asortym ent 
stali. Na stalowni prowadzony 
jest burs dla wytapiaczy dozo­
ru technicznego i mistrzów. 
Dzięki podwyższeniu kw alifika­
cji zawodowych wytapiacze hu­
ty „Kościuszko“ pracują coraz 
lepiej. Obniżyli oni odsetek wy-

proc. normy. Następnego dnia o - ; topów o chybionej analizie o 3,1

W  dn iu  28 bm. 33-osobowa de­
legacja uczestników I I I  Ogólno­
krajowego zlotu przodujących 
czyte ln ików  w ie jsk ich  przyjęta 
została w Radzie Państwa przez 
Przewodniczącego Rady Pań­
stw a Aleksandra Zawadzkiego.

W  spotkaniu wzią ł udzia ł w i­
ceprezes Rady M in is trów  Jakub 
Berman.

W ita jąc w  serdecznych sło­
wach delegację Przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander Za­
w adzki podkreślił doniosłą rolę, 
ja ką  organizatorzy i aktyw iśc i 
czyte ln ic tw a na wsi spełn ia ją w 
podnoszeniu poziomu k u ltu ra l­
nego i  świadomości obyw ate l­

sk ie j szerokich mas chłopskich.
W im ien iu  uczestników zlotu 

odpowiedziała Bronisława Ma- 
c ie jczyk (z gromady N ów ki, po­
w ia t Końskie) organizatorka 
konkursu czyte ln ików  w ie jsk ich  
w  sw o je j gromadzie, ak tyw is tka  
ZSCh, korespondentka „C h łop ­
sk ie j D rogi“ . Z giębokim  w zru ­
szeniem zapewniła Przewodni­
czącego Rady Państwa, iż w ie js ­
cy aktyw iśc i i. jeszcze większym 
oddaniem realizować będą has­
ło: „P rzy każdej bibliotece —- 
zespól czyteln iczy, w  każdym 
domu — czyte ln ik".

W bezpośrednich, p rzy jac ie l­
skich rozmowach delegaci opo­
w iada li o swej codziennej pracy

nad upowszechnianiem czyteln ic­
twa, o odniesionych sukcesach, 
przytaczali liczne przykłady od­
dzia ływ ania książek na świado­
mość czyte ln ików , m ów ili rów ­
nież o trudnościach w swej pra­
cy.

Żegnając gości Przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki prosił delegatów o prze­
kazanie wszystkim  aktyw istom  
czyte ln ictw a w iejskiego serdecz­
nych pozdrowień i wyrazów 
głębokiego uznania ze strony 
P artii i Rządu dla ich o fia rne j 
i owocnej pracy. Wszyscy dele­
gaci o trzym ali w podarunku 
piękne,' pam iątkowe 'w ydaw n ic­
twa.

siągneły 71 proc, dziennej nor­
my. N ielepiej przedstaw iają s it  
w yn ik i w następnych dniach 
Nierytm iczność pracy miodzieżo 
wych brygad powoduje, że za­
łoga pieca w ykonu je  przeciętn.e 
94 proc. planu miesięcznego 
Dużą w inę za ten stan ponosi 
brygada Duroka. która nie dba 
o należyte utrzym anie pieca. Np.

proc. Do 22 czerwca br. m ło­
dzieżowe brygady Tro.inara, 
Pałczyńskiego i M ańki przepro­
wadziły 25 przyspieszonych i 3 
szybkościowe wytopy. Na wy­
różnienie zastiuru te brygada Jó­
zefa Mańki, która przeprowa­
dziła 16 przyspieszonych wyto­
pów.

K. TRUCHAN

Nadrobić opóźnienia w sianokosach

Potrzebujemy więcej d o b ry c h  materiałów budowlanych
P rzem ów ien ie  w iceprezesa R ady M in is tró w  

S tefana Jęd ryehow sk iego  na o tw a rc iu  sesji p ro b le m ow e j P A N
W  dniu 27 bm., z okazji otwarcia sesji problemowej Polskiej 

Akademii Nauk — Komitetu Inżyn ierii Lądowej, poświęconej 
zagadnieniu materiałów budowlanych — przemówienie wygło­
sił wiceprezes Rady Ministrów dr Stefan Jędrychowski.

„W chwili obecnej — stwier­
dzi! m. in. Stefan Jędrychowski 
■— hamulcem, szybkiego rozwo­
ju budownictwa mieszkaniowe­
go jest zbyt powolny rozwój 
przemysłu materiałów budowla­
nych. Dlatego wytyczne I I  Z ja­
zdu Partii przywiązują tak w iel­
ką wagę do rozwoju tej gałęzi 
produkcji.

Aby móc szybciej, lepiej 1 ta­
niej budować mieszkania dla 
ludzi pracy, szkoły, szpitale, za­
kłady przemysłowe — potrzebu­
jemy z każdym rokiem więcej 
cementu, cegły, dachówki, wa­
pna, żelaza konstrukcyjnego i 
zbrojeniowego, okuć, drewna, 
szkła budowlanego, materiałów  
instalacyjnych i elewacyjnych.

K raj nasz posiada bogate zło­
ża wapienia, marglu, gipsu, ka­
mienia budowlanego, iłów, pia­
sków, kruszywa naturalnego. 
Racjonalne wykorzystanie tych 
złóż dla celów przemysłu mate­
riałów budowlanych i budowni­
ctwa jest naszym nieodzownym 
zadaniem. W szczególności nale­
ży zapewnić szybki rozwój prze­
mysłu cementowego ze względu 
na taniość i walory cementu 
oraz jego znaczenie dla unowo­
cześniania i uprzemysławiania 
budownictwa.

W najbliższych latach musi­
my wykorzystać dla celów bu­
downictwa cenne zasoby surow­
ców. które dziś często stanowią 
nieużyteczne odpady, jak żużel 
wielkopiecowy i kotłowy, troci­
ny i inne odpady drzewne, tugi 
posulfitowe, odpady przemysłu 
sodowego, paździerze lniane i 
konopne itp Rzecz jasna, że ra­
cjonalne wykorzystanie naszej 
bogatej bazy surowcowej i od-
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padów przem ysłowych wymaga 
rozw iązania szeregu zagadnień 
techniczno-naukowych. Stąd o- 
gromna rola badań i dyskusji 
naukowych dla rozw oju prze­
mysłu m ateria łów  budowlanych 
i budownictw a.

Obok m ateria łów  tradycy j­
nych, myśl naukowo-technicz­
na pow inna pracować nad w y­
tworzeniem  nowych rodzajów 
m ateria łów , lepszych jakościo­
wo, tańszych w produkcji, o- 
szczędzających deficytowe i im ­
portowane surowce. Chodzi o to , 
aby przemysł m ateria łów  budo­
w lanych przyczyn ił się ze swej 
s trony do potanienia i przyspie­
szenia budowy.

Złe w a runk i atmosferyczne 
spowodowały, że sianokosy w 
tym  roku zostały rozpoczęte z 
opóźnieniem. Toteż przed ro ln i­
kam i stanęło zadanie należytego 
zorganizowania tych prac i w y ­
korzystania każdej ch w ili, aby 
przyspieszyć zbiór traw .

W województwach, w których 
służba rolna i agronomowie 
POM .w y ja śn ili chłopom korzy­
ści ja k  najwcześniejszego rozpo­
czynania sianokosów i czuwali 
nad koszeniem łąk. sianokosy 
przebiegają sprawnie. Np. w 
wojew ództw ach: bydgoskim, lu ­
belskim  i opolskim  chłopi go­
spodarujący indyw idua ln ie  i 
spółdzielcy w yko s ili dotychczas 
60 proc. ogólnego obszaru łąk, 
a w województwach: łódzkim, 
rzeszowskim i poznańskim — po 
40 proc. obszaru posiadanych 
łąk.

Natom iast w woj. w rocław ­
skim , w k tó rym  agronomowie 
POM i służba rolna rad narodo­
wych nie zm obilizowała ro ln i­
ków do przyspieszenia zbioru 
traw , spółdzielcy i chłopi indy­
w idua ln i w ykos ili dopiero ok. 
20 proc. obszaru łąk. O tym , że 
można było skosić o w ie le w ię­

cej, świadczy przebieg tych prac 
w PGR-ach woj. w rocław skie­
go, które skosiły ponad 90 proc. 
obszaru posiadanych łąk i zw io­
zły już 82 proc. wysuszonego 
sianą.

Duże opóźnienie w  sorzecie 
traw  m ają zarówno chłop i go­
spodarujący indyw idua ln ie , jak 
też spółdzielcy i PGR-y woj. 
szczecińskiego. Np. gospodar-. 
stwa chłopskie skosiły tam Za­
ledwie ¡5 proc. posiadanych tąk, 
a spółdzielcy — 20 proc. PGR-y 
tego województwa skosiły 
wprawdzie 70 proc. ogólnego ob­
szaru łąk, ale zw iozły ty lk o  10 
proc. skoszonego siana. Te nie­
dociągnięcia w PGR-ach woj. 
szczecińskiego w yn ika ia  przede 
wszystkim  z braku kozłów do 
suszenia siana, k tóre nie zostały 
w porę przygotowane.

T raw y na łąkach już przekw i- 
tają, lub nawet przekw itły . 
Każdy dzień opóźnienia w  zbio­
rach tra w  przynosi więc poważ­
ne s tra ty  b iałka. Dlatego też 
przed służbą rolną rad narodo­
wych i agronomami POM stoi 
zadanie zm obilizow ania chło­
pów, aby przyspieszyli oni za­
kończenie sprzętu traw .

Rogaty plon dojrzewa na naszych polach. 
Zbliżają się żniwa I omtoty — najgorętszy 
okres w rolnictwie, który decyduje o ostate­
cznych wynikach całorocznej pracy naszej 
wsi nad osiągnięciem wysokich urodzajów. 
Zbiory tc stanowią ważny element dalszego 
podnoszenia dobrobytu w  naszym kraju.

„Nie pozwolimy, aby zmarnował się choć­
by jeden kłos“ — pod takim hasłem wzywa 
do w alki o sprawne przeprowadzenie żniw  
ogłoszona przedostatniej niedzieli uchwala 
Komitetu Centralnego PZPR ł Rady M ini­
strów w sprawie kampanii żntwno-omloto- 
wcj. Uchwala stwierdziła ze szczególną mo­
cą, że żniwa — to sprawa całego społeczeń­
stwa. klórfe powinno wykorzystać wszelkie 
możliwości przyjścia z pomocą w tej tak 
ważnej dla całego kraju kampanii.

Dia zetempowców i młodzieży na wsi nie 
ma obecnie ważniejszego zadania niż szyb­
kie zakończenie przygotowań do akcji żniw­
nej. Uchwala KC PZPR i Rady Ministrów  
mówi: „Z w iązek M łodzieży Polskie j z jesz­
cze w iększym  niż w  roku  ub ieg łym  rozma­
chem rozw in ie  in ic ja tyw ę  w  organizowaniu  
w y s iłk u  m łodzieży w ie js k ie j i dołoży wszel­
k ich s tara li, by młodzież ucząca się i pracu­
jąca z zakładów przem ysłow ych  i in s ty tu c ji 
wzię ła  jeszcze liczn ie jszy udział w ekipach 
łączności m iasta ze wsią“ . Sprawą honoru 
każdego koła Z M P  jest należycie przygoto- 
yvać się do wypełnienia postawionego przez 
partię zadania i już dziś opracować kon­
kretny plan udziału w  kampanii żniwno- 
omiotowej.

Jakie są najważniejsze zadania zetempow­
ców i młodzieży na wsi w kampanii żniwno- 
omlotowej?

IV powiecie Grodzisk Mazowiecki zetem- 
powcy podjęli inicjatywę Powiatowego Zarzą­
du Rolnictwa — wyszkolenia w każdej gro­
madzie po kilku chłopców i dziewcząt do 
obsługi maszyn i sprzętu żniwnego i omio- 
iowego, aby dobrze wykorzystać dostarczone 
przez państwo maszyny I przyśpieszyć tempo 
robót. Jest to inicjatywa godna upowszech­
nienia, gdyż należyta obsługa maszyn i 
sprzętu zmniejszy ilość postojów i awarii, 
podniesie wydajność i jakość pracy. Ponie­
waż zaś w bieżącym roku państwo dało do 
dyspozycji wsi większe niż kiedykolwiek ilo­
ści maszyn i sprzętu, troska o Ich jak naj­
pełniejsze wykorzystanie przyczyni się w 
znacznym stopniu do szybszego zakończenia 
żniw i omlotów.

Olbrzymią rolę w przeprowadzeniu kam­
panii żniwno-omlotowej odgrywają państwo­
we ośrodki maszynowe, które dokonują 
zbioru i omtotu zbóż na coraz większej po­
wierzchni. Wielka odpowiedzialność ciąży 
na młodych traktorzystach i kombajnerach 
oraz ich pomocnikach, którzy powinni już 
dziś dopilnować, aby ich traalor lub kom­
bajn był w pełni gotów do wy jazdu w pole, 
aby wcześnie byt opracowany plan ich pra­
cy, aby oni sami ten plan dokładnie poznali 
i przemyśleli jego wykonanie.

W gromadach kończy się opracowywanie 
planów pomocy sąsiedzkiej, które 5 lipca po­
winny już być zatwierdzone przez prezydia

gminnych rad narodowych i podane do w ia­
domości mieszkańców gromady. Zctempow- 
cy w wielu gminach pomagają w układaniu 
planów pomocy sąsiedzkiej, wywieszają du­
że tablice z cenami za usługi pomocy są­
siedzkiej i tworzą w porozumieniu z prezy­
diami gminnych rad narodowych grupy 
kontrolne. Grupy tc śledztć będą należyte 
wykonywanie planów pomocy, aby nie po­
zwolić wykręcać się kułakom lub ich zausz­
nikom od udzielania pomocy pracującym 
chłopom.

W spółdzielniach produkcyjnych kończą się 
również prace nad sporządzeniem ostate­
cznych planów' pracy przy żniwach i otnło- 
tach. Obowiązkiem zetempowców jest prze­
de wszystkim zapewnić, aby cala mło­
dzież zdolna do pracy w polu s ta­
nęła do żniw’ i omlotów w spółdzielni 

aby nie było nikogo bez przydzia - 
lu pracy. W razie potrzeby i wredfug możli­
wości zetempowcy powinni organizować po­
moc młodzieży z gospodarstw indywidual­
nych dla spółdzielni produkcyjnych i pomoc 
młodzieży ze spółdzielni dla gospodarstw in­
dywidualnych. zwłaszcza dia wdów. sierot, 
starców i chorych oraz dla rodzin żołnierzy.

IV okresie ostatnich przygotowań I w cza­
sie trwania kampanii żniwnej i omłotowej 
powinno kipieć życie w kole ZM P Koto ZM P  
na wsi winno zbierać się w tym okresie co 
najmniej raz w tygodniu celem omówienia 
udziału młodzieży w  żniwach i omiotach, 
przydzielenia nowych zadań swoim człon­
kom i młodzieży. Bez przerw pow inna także 
pracować grupa zetempowców wydająca 
błyskawice żniwne, w których wymieniać się 
będzie przodujących żniwiarzy i piętnować 
leniów oraz demaskować tych, którzy będą 
usiłowali przeszkadzać w kampanii.

Obrę* żniw wrymaga wzmożonej pracy ze 
strony instancji zetempowskich. szczególnie 
zarządów powiatowych. Zadaniem instancji 
jest skierować najlepszy aktyw do pomocy 
koloni ZM P na wsi i pomagać kolom w opra­
cowaniu konkretnych planów udziału w  
kampanii żniwnej, w przydzielaniu zadań 
każdemu zctcmpowcowi. Cała praca zarzą­
dów powiatowych powinna w tym okresie 
przenieść sic w teren — do kół i zarządź / 
ZillP  w gromadach, spółdzielniach produk­
cyjnych. PGR-ach i brygadach POM.

IV czasie siewów' wiosennych w wielu 
okolicach dobrze rozwijało się współzawod­
nictwo między młodzieżą gromad, gosno- 
darstw państwowych i spółdzielni, między 
brygadami traktorowymi i polowyml. Dzięki 
udziałowi młodzieży we współzawodnictwie 
wzrosły szeregi wielu kół ZM P na wsi, po­
wstały liczne nowe kola ZMP. zwiększyło 
się zainteresowanie młodzieży wiejskiej pra­
cą na roli. Jeszcze bardziej rozszerzyć udzi ’ ! 
młodzieży wiejskiej w o współzawodnictwie 
żniwnym, wciągnąć każdego chłopca i dziew­
czynę pracującą w polu do współzawodnic­
twa, do w alki o szybkie przeprowadzenie 
żniw i omlotów’ — to najważniejsze, podsta­
wowe zadanie kół ZM P  podczas nadchodzą­
cej bitwy o chleb.

¿StWóCSBailí'v-

Na ekranach naszych 
kin wyświetlany jest 
film produkcji radziec­
kiej pt. „Nauczyciel 
tańca“. Jest to ekrani­
zacja komedii Lope de 
Vegi, hiszpańskiego pi­
sarza X V II  wieku. Peł­
na humoru i romantycz­
nych przygód korne - 
dia, iv świetnym wyko­
naniu artystów radziec­
kich, bawi i zacieka­
nia.

■ M U I

U  wa&a, obse rw a  to  rz y  
zaćm i en i a SI oń ca !

A Oto bohater filmu, Alberto, zubożały szlach- 
cic hiszpański, zakochany w pięknej Florelli, 

aby dostać się w pobliże ukochanej, zostaje nau­
czycielem tańca w domu je j ojca.

Sy Alberto z wiernym sicym sługą i przy jacie- 
lern demonstruje Florelli i  je j rodzinie naj­

piękniejszy taniec hiszpański —  „Bolero“ .

PT Florella wyjawia swemu ojcu tajemnicę swe- 
go serca: miłość do Alberta.

Zaćm ienie Słońca należy ob- szczególnie p lam ki żółte j! 
serwować jedyn ie przez zady­
mione — okopcone szkło. Obser­
wowanie gołym okiem grozi u- 
tra tą  wzroku. Szkło można o- 
kopcić nad płom ieniem  świecy

grozić może upośledzeniem wzro 
ku, a nawet ślepotą.

W wypadku zadrażnienia oc/u 
po obserwacji zaćmienia — 
należy zgłosić się natychm iast

„ __. . . „  ,. , . Ido  lekarza oku lis ty  — do czasu
(na jlep ie j ś.odkową częścią p !o -;Zaś uzyskania porady należy u - 
m ienia) lub nad lampą naftowa nikać św ia tła  (przebywając w  
Szkło w inno  być okopcone n ie - ! pomieszczeniu zaciemnionym, 
rów nom iern ie, by w  czasie o b - l ' ul3 zasłaniajac oczy opaska)

™ 'wiecJnio dla swojego wzroku c ie -j Jeżeli do obserwacji zaćmie-
mne miejsce.

ZwTykte  szkła ochronne, na­
wet na jciem niejsze nie zabez­
pieczają w  tym  wypadku oka. 
Słońce, m im o że jest zaćmione, 
wysyła prom ienie, które  tra fia ­
jąc do oka powodować moaą 
bardzo poważne uszkodzenia głę­
bokich części oka (s ia tków ki, a

nia użyjem y lunety — to na­
leży je j ob iek tyw  zm niejszyć 
przesłoną z ciemnego kartonu 
— np. do średnicy 1 cm i oprócz 
tego przed okiem zastosować n- 
kcncone szkło. Bez tych ostroż­
ności nie ty lk o  narazilibyśm y 
nasz wzrok, ale i oku la r lune ty  
mógłby pęknąć pod w p ływ em  
ciepła prom ieni słonecznych, sku­
piających się przez niezblendo- 
wany ob iektyw .

m ém v I  n o ,4 n “ " f f . m yv tabe,e ” 'v 'e ra^ ca <"> sod*- i m>n.> m n- 
1ego w te llS S ć ^m . ’ 12 i!?k« e8°  n * * ,,en,a 1 »«ńc* zaćm ienia ora* 
Przesłoni Księżyc).' 95 ° 1 W' w y - o « “ «*«. że W e ż  % ta rczy słońca

M iejscowość Pocz. zaćm. N ajw iększe
nasilenie

K«nicc
zaćm.

Wte!k»*«A 
na jw . fa ry

Augustów 12 g. 47 m in. 14 g. i  m in. 15 g. to m in. 180%
B ia łys tok 12 48 14 2 15 11 99
Bydgoszcz 32 41 13 57 15 8 94
Częstochowa 12 45 14 2 15 12 99
Gdańsk 12 48 13 56 15 6 93
G dyn ia 12 48 13 55 15 6 9J?
G liw ice 12 45 14 2 15 13 88
Jelen ia Góra 12 48 13 57 15 9 87
Kalisz 12 43 13 59 15 10 91
K ie lce 12 47 14 3 15 14 91
K raków 12 47 14 4 15 14 89
L u b lin 12 49 14 5 13 14 94
Łomża 12 45 14 1 13 11 98
Łódź 12 45 14 0 15 11 92
O lsztyn 12 43 13 58 15 8 98
P io trkó w 12 45 14 1 15 12 92
Poznań 12 48 13 57 15 8 91
Przemyśl 12 52 14 7 15 17 91
Radom 12 47 14 3 13 13 93
Siedlce 12 48 14 3 15 13 96
S talinogród 12 45 14 2 15 13 tn
Szczecin 12 36 13 52 15 4 92
Toruń 12 42 13 58 15 8 94
Warszawa 12 46 14 1 15 12 95
W rocław 12 42 13 59 15 10 99
Zakopane 12 48 14 5 15 16 *8



Po konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
stołecznej organizacji ZMP

N a spotkanie 10-lecia

1/ iL D \  w  upalną czerwcową niedziele obszerna sala Domu 
Słowa Polskiego w ype łn iła  się delegatami m łodej Warsza- 

" v ■— do dziesiątych urodzin Polski Ludow ej pozostawało już 
ty lk o  5 tygodni. I dlatego dobrze się stało, że przewod­
niczący Zarządu Stołecznego ZM P tow. W ołczyk w  referacie 
swoim  niem ało m iejsca ud z ie lił na ukazanie tego. ja k  la ta lu ­
dowej w ładzy, j- k .zestrzelony w  jedno ognisko'1 trud  setek ty ­
sięcy prostych ludzi przem ien ił spopielone rum ow isko w  roz­
kw ita jącą  coraz p iękn ie j socjalistyczną stolicę. A  by ł w  tym  
dzieło w ie lk i, o n ieprzem ija jącym  znaczeniu w k ład  m łodych rąk 
i um ysłów  warszawskich chłopców i dziewcząt.

N aw iązując do szczytnych tra d y c ji rew o lucy jne j młodzieży 
W arszawy, konferencja oceniła dzisiejszy dorobek, wskazała 
k ie ru n k i ofensywy warszawskiej organizacji w  w ie lk im  boju 
o n ierów nie  szybsze n iż dotąd tempo wzrostu poziomu życia 
człow ieka pracy — boju ja k i pod przewodem P a rtii toczy cały 
nasz naród. Na spotkanie 10-lecia zetempowcy na czele całej 
m łodzieży sto licy idą uw ie lokro tn ia jąc  swoje w y s iłk i w  tym  
co główne dziś d la  um iłowanego miasta, dla k ra ju  całego, dla 
dobra człowieka.

Dźwignia dcbroiiytu
n  ZO ŁO W A dziś sprawa w a r-
^  szawskiej organizacji to 

w a lka  o obniżkę kosztów w ła ­
snych — m ó w ił tow. Wołczyk. 
— Problem  ten stanąć musi 
przecie wszystk im  w  centrum 
uw ag i naszych organizacji w  
p r żerny śle i budownictw ie. N ie­
chaj na najb liższych już  zebra­
niach kó l zetempowcy zastano­
w ią  się na ile  możemy pomóc 
P a rtii w  uzyskaniu zwycięstwa 
w  te j trudn e j i zaszczytnej w a l­
ce!

Po to aby rosnąć m ógł nasz do­
chód narodo w y , aby m ożna było  
system atycznie  obniżać ceny, aby  
rosnąć m ogła  szybko stopa życio ­
w a ludzi p ra cy  — w zrastać  m uszą  
n ieustann ie  dochody naszych  
przed s ięb io rs tw , z nich to bowiem  
przede  w szystk im  państwo c z e r ­
p ie  śro dk i n iezbędne d la  re a li­
za c ji w ie lk ic h  p lanów  w ytyczonych  
p rz e z  P a rtię  i Rząd. Podstaw ow ym  
zaś źród łem  w zrostu  tych docho­
dów jest — obok zw iększan ia  
ro zm ia ró w  p ro d u k c ji — właśni®  
w szystko  to co składa się na ob­
n iżkę  kosztćW  w łasnych p ro d u k c ji ! 
i ob ro tu . „Od tych s p raw  w  osta­
tecznym  rac h u n k u  za leży  przecież, 
czy państwo ludow e będzie mogio  
przeznaczać  coraz pow ażnie jsze j 
sum y na p o praw ę  w a ru n k ó w  byto­
w ych ludzi p racy '*.*)

P odstaw ow ym  zaś e lem entem , 
decydu jącym  o obniżce kosztów j 
w łasnych , jest z je d n e j s tro ny  ! 
w zro s t w ydajności p racy  poprzez  
doskonalen ie  m etod p ro d u k c ji, j 
ro zw ó j postępu technicznego, z 
d ru g ie j — zm nie jszan ie  norm  zuży  
cia surow ców , m ate ria łó w  pomoc- j 
niczych, pa liw a , e n e rg ii. Ogrom ne j 
reze rw y  k ry ją  się za ra ze m  w w a l­
ca p rzec iw  tem u co p ro d u kc ję  po­
d ra ża  — p rze c iw  b ra ko ró b s tw u , ] 
m arn o tra w s tw u  m ate ria łó w , nie- 
ry im ic zn e m u , „s z tu rm o w e m u “ w y ­
konyw an iu  p lanów  (w w y n ik u  k tó ­
rego w  pew nych okresach  nie jest 
w y k o rzy s ta n a  w  pełn i moc p ro d u k ­
cy jn a , dopuszcza się do przesto ­
jów  w p racy , w innych zaś — n a d ­
rab ia  się to n iew łaściw ym  w yko- 
rzy.*tan*em  sprzętu  o raz p o w ażny ­
m i dop ła tam i za p racę v/ go dzi­
nach nad liczbow ych).

O m łodych „poszukiwaczach 
skarbów “ , którzy różnym i d ro­
gami obniżając koszty własne 
p rodukc ji w  swoich zakładach 
pracy wygospodarowują tysią­
ce i dziesią tki tysięcy złotych 
oszczędności — w ie le  słów pa­
d ło  z trybun y  konferencji.

Z k o le i p r z y  o p ra c o w y w a n iu  w y ­
k ro jó w  na  s u k ie n k i z m ie n iła  ich  
u k ła d  tow . Janaczek — p rz y n io s ło  
to  w  l  ty lk o  k w a r ta le  b r . bez m a ła  
130 tys. z ł. oszczędności.

@  W in n e j z n o w u  g ro c n e w s k ie j 
j fa b ry c e  — Zakładach  W ytw ó rczych  

Gazów Technicznych i S przętu  
j Spaw aln iczego — z m ia n a  m io d z ie  
i żo w a  z tow. R adzick im  n a  cze le  
| w y k o n a ła  w  o s ta tn im  m ie s ią c u  aż 
j 1000 sztuk d eta li do pa ln ików ... z 

cdpadów . W c ią g u  je d n e g o  m ie s ią ­
ca  z pó łto ra  tony odpadów  m etali 

, ko lo ro w ych w y k o rzy s ta li m ło d z i 
| robo tn icy  1 tonę do p ro d u k c ji za ­

w orów  tlenow ych i innych części 
! apara tów . B e zcenna  to  d la  nasze j 
| g o s p o d a rk i oszczęd n o ść  — z a ra - 
j zem je d n a k  to w . B ie rn a c k i w ska- 
! za l ja k  w  ty c h  s a m y c h  z a k ła d a c h  

..z a le w “ , bo aż lóUO n a d lic z b o ­
w y c h  g o d z in , p o w s ta ły c h  m . ia . w  
w y n ik u  z łe j o rg a n iz a c ji  p ra c y  — 
z ja d a  le  o szczęd n o śc i, na  m a rn e  
o b ra c a  in ic ja ty w ę  i w y s iłe k  z a ło g i.

©  Tow . Tadeusz K ow alsk i z
PZO o p o w ie d z ia ł z e b ra n y m  ja k  to  
w o k re s ie  p rz y g o to w y w a n ia  kon- 

| fe re n c ji  p a r ty jn o - te c h n ic z n e j w  za ­
k ła d a c h  na ogólną ilość 1200 zło­
żonych w n iosków  ra c jo n a liz a to r­
skich , aż 600 z ło ży li m łodzi p ra ­
cow nicy. Tow . Bogdan S kiba m a 

! w te j l ic z b ie  w a ln y  u d z ia ł —  81 
| w n io s k ó w . Olszewski —  70, Bą- 
j kow ski — 00. D ebura  — 54. Ski 
i ba m . in  u s p ra w n ił  te c h n o lo g ię  
I p r o d u k c j i  m ik ro s k o p u , co  p rz y n io -  I 
| sto b lis k o  7 tys. z ł oszczędności. |

W o jn a  w y p o w ie d z ia n a  b ra k o m  d o - I 
j p ro w a d z iła  w  PZO d o  s p a d k u  ich  j 
'■ p ro c e n tu  na  m e c h a n ic z n y m  n p  
[ o ddz ia le , z 35.3 proc. w  ub. r .  do  
i 16,1 proc. w  I k w a r ta le  b r .

Na tem at obn iżk i kosztów 
i w łasnych m ów iło  w dyskusji 
| w ie lu jeszcze delegatów, wszech- 
I stronnie ukazując cenne osiąg- 
| nięcia m łodzieży oraz dalsze, 
j nie „a takow ane“  dotąd rezerwy.

^  P rz e w o d n ic z ą c y  k o ła  p rz y  
EleK trociepłow ni że ra ń s k ie j, tow . 

i Jan Molo w s k a z a ł ja k  śc iś ie  w ią że  
i s ię  w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y  m ło  
j d y c h  ro b o tn ik ó w  z s y s te m a ty c z ­

n y m  p o d w y ż s z a n ie m  ic h  k w a ł i f i -  
; k a c ji.  .,U nas ’— z a m e ld o w a ł z 
¡«uzasadn ioną  w p e łn i d u rn ą  — na 
' 450 m łodych praco w n ikó w  393  

uczestn iczy w  szko len iu  zawodo  
w ym : na kursach  m onterów  k a ­
b low ych , ko tłow ych , tu rb in o w ych , 
obsługi a p a ra tu ry  po m iarow ej 
c iep ln e j, na kursach  spaw aczy i 
m u ra rz y “ .

{g  Tow . G rochow ski z W arsz. 
Z jean . Bud. P rzem ysłow ego z  n ie ­
s k ry w a n y m  o b u rz e n ie m  w s k a z y ­
w a ł na  p o n ie w ie ra n ie  s ię  i n is z c z e ­
n ie  na  b u d o w a c h  m a te r ia łó w  
i s p rz ę tu  b u d o w la n e g o . O to np . na 

i b u d o w ie  404  w id z ia ł  o n , ja k  pod  
b e to n ia rk ą  le ża ło  p a rę  to n  c e m e n ­
tu  —  z b e to n o w a n e , zn is z c z o n e . ,,je  
den  g r u z “  A k ty w  z e te m p o w s k i w 
b u d o w n ic tw ie  — m ó w ił to w . G ro ­
c h o w s k i —1 w in ie n  s z c z e g ó ln ie  c z u j 
na  u w a g ę  z w ra c a ć  tia  p rz e ja w y  

obniżkę kosztów w łasnych; tru d - j m a rn o tra w s tw a  m a te r ia łó w , s ta ra ć

„Nicsijokojne duchy“ 
w ofensywie

\ \ J  IE L E  m ó w ił o nich prze- 
* * wodnicząey ZD Grochów. 

tow . Zb ign iew  B iernacki. Z w ró ­
c ił on uwagę na to, iż  dzia­
łacze organizacji, ak tyw iśc i czę­
stokroć jeszcze „słabe m ają po­
jęcie“  o tym  co składa się na

no więc nieraz by!o in i dobrze w 
te j dziedzinie pokierować orga­
nizacją. wskazać źródła u k ry ­
tych rezerw, rozw ijać coraz j 
szerszą, szczególnie po I I  Z jeż- i 
dzie. samorzutną in ic ja tyw ę  m ło- i 
dzieży.

Jest w  W ZPO-2 tow . Jerzy  
K am iński — ta k i  sob ie  „n ie s p o k o j-  j 
n y  d u c h  ja k  go  w  z a k ła d z ie  n a z y - i 
w a ją . A n a z y w a ją  g o  ta l;  d la te g o . ; 
i.e n ie u s ta n n ie  c o i  u s p ra w n ia . Sie- i 
d z ia ło  o to  k i lk a  k o b ie t i o d c in a ło  
p o d u s z k i p r z y  s z y c iu  u b ra ń : Ka- 
r r r ń s k i  s p o rz ą d z ił k a w ą ie k  n o ż y k a , 
d o tą c z y ł go  do  s to p k i — i  d z iś  t y l ­
k o  2 k o b ie ty  p ra c u ją  p rz y  te j ope- 
r a c j i .  Sześć p a r rą k  roboczych  
„n iespo ko jny  du ch”  zw o ln ił — m oż­
na ¡a było w yko rzystać  do innych  
czynności. K ie d y , in d z ie j zn ow u  
w y c z y ta ł w  je d n y m  z p ism  r a ­
d z ie c k ic h  o p o d d a n y m  p od  d y s k u -  j 
s ję  fa c h o w c ó w  t ru d n y m  d o  ro z ­
w ią z a n ia  p ro je k c ie  s k o n s tru o w a n ia  
że la zka , k tó re  b y  n ie  p a li ło  m a ­
te r ia łu .  P rz y  p o m o c y  g łó w n e g o  
m e c h a n ik a  z a b ra ł s ię  d o  p ra c y  — 
i o to  s k o n s t ru o w a ł p rz e m y ś ln e  pa- 
ro w o -e le k t ry c z n e  ż e la z k o  o s a m o ­
c z y n n y m  re g u la to rz e  te m p e ra tu rą , 
k tó re  m oże  star. i t r z y  g o d z in y  i 
ty d z ie ń  n a w e t na m a te r ia le , a p łó t 
na  n ie  s p a li!

T a k ic li  m to d y c h . a p rz e m y ś l - 
n yo h  lu d z i je s t w  ty c h  sa 
m y c h  z a k ła d a c h  z n a c z n ie  w ię ce j: 
o to  tow . Ż m ijew sk i ta k  z m ie n i! 
u k ia d  w y k r o jó w  m a r y n a r k i  w e i- 
w e iow e.i. iż, o s ią g a  s ię  p r z y  ty m  l —

się  n a ty c h m ia s t je  l ik w id o w a ć

Trzy liczby
PR ZY okazji w a rto  tu przy­

toczyć trzy  liczby. P ie r -  
w s z a: dw ie obn iżk i cen, do­
konane w  naszym k ra ju  w cią­
gu ostatniego półrocza, łącznie 
przyn iosły ludności w  skali 
rocznej ponad 10 miel. zl. 
D r u g a :  wg zaplanowa -
pego obniżenia kosztow w ła ­
snych przedsiębiorstw  soc ja li­
stycznych w  latach 1954— 55. 
łączna suma oszczędności w y ­
nieść ma ponad 21) m ld. zl. O to 
plastyczny w y k ła d n ik  funda­
mentalnego znaczenia ja k ie  dla 
rea lizac ji naszych planów szyb- | 
szego podniesienia stopy żyeio- 
v. ej ma — obok konieczności 
odpowiedniego wzrostu masy to­
w arow ej — w a łka  o zmniejsze­
nie kosztów własnych. I wresz­
cie t r z e c i a :  w r. 1953 
zgłoszono ogółem 210 tys. w n io­
sków racjonalizatorskich , k tó ­
rych realizacja przyniesie w  su­
mie bsz mała 1,5 m ld. zl oszczęd­
ności. Tak więc 7 tys. zł oszczęd- 

. ności dzięki jednem u ty lk o  z 81 
wniosków racjonalizatorskich 
tow. Skiby z PZO i 130 tys. zl 

i oszczędności dzięki nowemu 
I uk ładow i w yk ro jó w  opracowa­

nemu przez tow. Janaczek z 
| WZPO-2, to, podobnie ja k  i 
| każde spośród w ie lu  innych 
, wym ienionych w yże j osiągnięć 

doniosły, bezpośredni wkład

wielkiego programu budowania 
dobrobytu człowieka pracy na 
polskie j ziemi.

ZMP —  k’0rowniki2in 
walki młodych 

o a&łślk? kosztów 
własnych

ABY w kład  ten rósł nieustan­
nie, ko ła  ZMP, cały ak tyw  

i instancje organ izacji zdolne 
być muszą znacznie lepiej niż 
dotychczas wyjaśniać chłopcom i 
dziewczętom stolicy polityczne 
znaczenie ich w ałki o obniżkę 
kosztów własnych jako podsta­
wowej formy podnoszenia do­
brobytu mas pracujących miast 
i wsi. Aby dobrze kierować in i­
c ja tyw ą i w y s iłka m i m łodzie­
ży — znać trzeba, ekonomię, 
znać strukturę kosztów włas­
nych, znać konkretne drogi ob­
niżania ich w warunkach dane­
go przedsiębiorstwa. Nadto 
śm ielej trzeba upowszechniać 
nowe, przodujące metody pra­
cy, nowe usprawnienia we wszy­
stkich zakładach danego typu. 

D la lik w id a c ji istn ie jących 
jeszcze braków  i słabości w  le j 
dziedzinie Uchwała IV  Stołecz­
nej K on fe renc ji ZM P postana­
w ia  w  I  punkcie: ....Organizacje
zakładowe ZM P w rea lizac ji za­
sad sojuszu robotniczo - chłop­
skiego w in n y  na czoło s w y h  za­
dań wysunąć szeroka m ob iliza­
cję zeiempowców t mdodzieżij do 
w a lk i o obniżkę kosztów w łas­
nych p ro du kc ji —  podstawowe­
go źród ła planowanego wzrośtu  
plac rea lnych i dochodów  rw s  
pracujących o 5 — 20 proc.". 
W  tym  ce'u Uchwała postana­
w ia  da le j iż dla zapoznania apa­
ra tu  i ak tyw u  z zadaniam i ZM P  
w  dziedzinie w a lk i o obniżkę 
kosztów w łasnych odbędą się se­
m ina ria  na szczebiu ZS i ZD, 
k tóre obejmą ok. 500 osób z 
przemysłu, budownictw a, b iu r 
pro jektow ych, handlu i kom uni­
kacji.. Nadto organizacja udzie­
l i  szczególnej pomocy 10 organ i­
zacjom ZM P  w  przemyśle, bu ­
dow n ic tw ie  i handlu, aby tam  
w łaśnie uzyskać dobre doświad­
czenia w  walce o obniżkę kesz- 

I tów  własnych.
Udział ZM P  w walce o obniż* 

j  kę kosztów własnych omówią na 
najbliższych zebraniach—wszyst­
kie koia zetempowskie w  prze­
myśle, budownictwie, komuni­
kacji i handlu. Zebrania te stać 
się m s ją  początkiem  systema­
tycznego om aw iania zagadnień 
obniżki kosztów w łasnych na 
zebraniach kó ł zeternpowskich 
— co na jm n ie j raz na dwa m ie­
siące. Poważna ro lę spełniać 
w in n y  koła ZM P  w  przygoto­
w aniu  konferencji pa rty jno -tech- 
nicznych.

O zrozum ieniu wagi tych 
problem ów przez delegatów 
kon ferencji świadczą m. in. w y ­
sunięte przez przedstaw icie li 
pracow ni pro jektow ych, a ta k ­
że b iu r i urzędów centra lnych 
postula ty włączenia do Uchwa­
ły  zalecenia, aby rów nież i w  tych 
instytuc jach organizacje ZM P - 
owskie przeprowadziły spe - 
c ja łne zebrania poświęcone pro­
blemom obniżenia kosztów wła­
snych w administracji.

Tak więc, w  przededniu 
10-lecia Polski Ludow ej rozpo­
czyna sie w ie lka  ofensywa w a r­
szawskich zetempowców — 
w ie lka  ofensywa ..niespokojnych 
duchów“ , które dla sprawy lep­
szego, piękniejszego życia czło­
w ieka pracy jeszcze in tensyw ­
n ie j szukać będą w  prozaicznej 
zdawałoby się problem atyce 
kosztów własnych u k ry tych  w  
n ie j bezcennych skarbów... 

S TE FA N  S K K O B IS ZE W S K I

*) „Nowe 
19.54 r. (art.

D r o g i"  —  
w s tę p n y ).

kw iecień

ü ftääsö i Ę W N W tH n fM
M rYSLĘ, że Józef Tejchm a, au­

to r „N o ta tn ika  ak tyw is ty  
Z M P “ . do niedawna przewod­

niczący zarządu zakładowego ZM P 
w  hucie im. Lenina, nie zgodziłby 
się ze mną, gdybym  powiedział, że 
jego książka jest spisem k o n flik tó w  
nurtu jących now ohutn icką młodzież. 
I m ia łby rację o tyle, że „N o ta tn ik “ 
jest nie ty lk o  spisem kon flik tów . 
Jest próbą — powiedzm y to od ra ­
zu: próbą niezm iernie ciekawą i u- 
daną — wskazania, w łaśnie na tle  
tych ko n flik tó w , na konkretną treść 
i is totny cel zadania, określanego 
zw yk le  kró tko : robota młodzieżowa.

A le  w róćm y do ko n flik tó w , od 
k tó rych  re i się książka Tejchm y.

Czyżby zamierzeniem autora było 
w y łuskan ie  z przebogatego ka le jdo­
skopu losów m łodych budowniczych 
Now ej Huty. dram atycznie napiętych 
zwarć nowego ze starym  k o liz ji 
m iędzy zwyczajam i i przesądami, 
zw iezionym i tu z różnych kątów  
całej Polski, a ożywczym tchn ie­
niem  życia w ie lk ie j budowy, spięć 
wąskich, antagonis tycznych często 
interesów z dyscypliną ko lektyw ne­
go współżycia? A może Tejchm a 
chcia ł wskazać naszym lite ra tom  na 
nieprzebrane źród ło autentycznych 
starć charakterów  i przeciwności, 
marzeń i ostrych kan tów  p ion ie r­
skiego bytow an ia7 

Nie. na pewno nie! Tejchm a nie 
zbiera ł k o n flik tó w  dla kon flik tów . 
Cncia ł ty lk o  na podstawie ogląda­
nych na własne oczy ludzi, na tw a r­
dym  gruncie fak tów  i zdarzeń oprzeć 
konkretne w n ioski, realne wskaza­
nia wyznaczające kie runek i meto­
dy codziennej pracy wychowawczej 
wśród młodzieży.

K arp iń s k i, k tó ry  do Nowej Huty  
p rzy je c h a ł prosto ze szko ły  zaw odo­
w e j, m a rz y ł o p racy  p rz y  to karce . 
Postawiono go cio w ykopu , do betono­
w an ia  i zb ro je n ia . M arzen ie  s tarło  
się z rzeczyw istością , a k o n flik t  K a r­
p ińskiego godny jest w ie lk ieg o  p ió ra .

Do Z a rząd u  Zakładow ego ZM P  zg ła ­
sza ją  sie dw ie  dz iew czyny  p rzeszko lo ­
ne na kurs ie  s zk la rs k im . C hcą rz u ­
cić zdo by ty  n iedaw no zaw ód i do­
m ag ają  się p rzeszko len ia  no k u rs  e 
s iu sarsk im  lub to k a rs k im . P rag n ą  
być b !iże j hu tn ic tw a. A le  s zk la rze  są 
jeszcze na budow ie po trzebn i. Nie lek ­
cew ażm y tego k o n flik tu  pom iędzy  
dziew częcym i p ra g n ien ia m i i harm o­
nogram em  robó t szk la rs k ic h  Zarząd u

Czy d z ie ln y  b rygadzis ta  Kupis m a  
isc  na kurs  m ajsterski?  Jago odeiści®  
osłaoi p rzod u  ącą b ryg ad ę  żbró<ar- 
ską . A le odm ow a sk ie ro w an ia  — oV a-  

. sam ego K upisa. B rygadzis ta  i o rg a ­
n izac ja  m łodzieżow a s ta ją  p rzed  kon­
flik te m .

Każda strona „N o ta tn ika  a k ty w i­
sty“  to w łaśnie nowy k o n flik t. Dys­
proporcja młodzieńczej pewności sie­
bie i n iew ie lk iego jeszcze doświad­
czenia życiowego, sukcesy w pracy 
na budowie i nieum iejętność współ­
życia z kolegami, z k tó rym i spędza 
się przecież cały w o lny czas, własne 
uczciw ie zarobione pieniądze i tru d ­
na sztuka gospodarowania w ydym a­
jącym  pierś portfe lem  („za swoje 
przecież p iję “ ) — to znowu ty lk o  
nieliczne p rzyk łady tysiąca k o n flik ­
tów. kszta łtu jących powszedni dzień 
now o-hu tn ick ie j załogi.

Po co rysu je ., je  nam Tejchma? 
Przecież nie dla zadośćuczynienia 
dziennikarskiem u obow iązkow i, ani 
d la  zasygnalizowania tem atów lite ­
ratom.

Tejchm a staw ia tezę — nie precy­
zując je j zresztą form aln ie , ale po­
tw ie rdza jąc ją  każdym słowem i 
każdym  przykładem  — że praca w y ­
chowawcza wśród m łodzieży musi o- 
piarać się na znajomości nurtu jących 
m iodzież ko n flik tó w . I  nie chodzi 
tu  byna jm n ie j ty lk o  o ogólną znajo­
mość typowych i  charakterystycz­
nych cech określonego środowiska 
młodzieżowego (oczywiście również 
niezbędną).

A by praca wychowawcza nie tra ­
fia ła  w  próżnię trzeba wiedzieć /co 
m yś li uporczyw ie m ilczący na zebra­
niu  chłopak czym tra p i się dziew­
czyna, która  opuściła bez uspraw ie­
d liw ie n ia '3 dn ió w k i ćo gnębi „m ola 
książkowego“ , k tó r jr p o tra fił w p raw ­
dzie przeczytać w  ciągu kw a rta łu  63 
książki, aie w  ciągu tych samych 
trzech miesięcy ani razu nie z ja w ił 
się na zebraniu koła. Trzeba znać 
ludzi i wiedzieć czym żyją.

Tejchm a słusznie nazwał swą 
książkę „N o ta tn ik ie m “ , bo zaw iera 
ona zgrubsza ty lk o  usystematyzowa­
ne no ta tk i, zbierane przez aktyw is tę  
młodzieżowego w  toku codziennej 
pracy. A  treść tych notatek jest w  
gruncie rzeczy schematyczna (oby 
w ięcej tak ich  schematów). Sprawa 
przedstaw iała się tak a tak  — w ła ­
ściw ie: człow iek by ł tak i a tak i, lego 
chciał, tamtego się obaw iał, tym  się 
pysznił, czego innego się wstydził. 
W iedziałem  jaka  jest sprawa i ja k i 
jest człow iek. I  wobec tego zrobiłem  
to i to. A  potem rezultat. Najczę­
ściej dobry, bo Tejchm a znając kon­
k re tną ludżką sprawę, um ie człow ie­
kow i pomóc (pomaganie ludziom  jest 
w łaśnie pracą wychowawczą). Cza­
sami zły. Tejchm a m ów i dlaczego: bo 
w tym  wypadku nie dość dokładnie 
znałem sprawę, nie dość w n ik liw ie  
podszedłem do człow ieka i jego kon­
f lik tu .

Na próżno szukałbyś C zyte ln iku w 
książce Tejchm y jak ie jś  ogólnej re­
cepty na rozw iązyw anie trudności 
w  pracy wychowawczej. Nie zna j­
dziesz je j i nie możesz je j znaleźć. 
„N o ta tn ik “  uczy ty lk o  (a to jest bar­
dzo dużo), że recept na drogę do u- 
m ysłów  i serc młodzieży nie ma. 
I  w ięcej: że praca wychowawcza o- 
pierać się musi na znajomości m yśli 
i uczuć każdego członka ko lektyw u, 
jego wzlotów , i upadków bagażu" sta­
ły c h  naw yków  i ledwo przeb ija ją ­
cych skorupę k ie łków  nowej św ia­
domości.

Tę tezę staw ia Tejchm a jasno i 
prosto, dowodzi je j na dziesiątkach 
p rzyk ładów  i dzieląc się z nam i 
swym  bogatym i wszechstronnym 
doświadczeniem, podaje swym ..No­
ta tn ik ie m “ pomocną dłoń tysiącom 
działaczy młodzieżowych, wycho­
wawcom , k ie row n ikom  DMR, Do­
m ów  K u ltu ry . „N o ta tn ik “  Te jchm y 
jest naszym no ta tn ik iem , zbiore tji 
prostych uwag starszego, bardziej 
doświadczonego kolegi o naszej dz i­
siejszej pracy, o sprawach nad k tó ­
ry m i g łow iliśm y się wczoraj i k tó ­
re rozw iązywać będziemy ju tro .

Hasia i życia

\ \ 7  „N O T A T N IK U “ Tejchm a ani 
* v razu nie rozpoczyna od haseł, 

an i od cytatów . Czy to przypadek? 
Chyba nie.

Bo teza, k tó re j dowodzi Tejchm a, 
rów nież nie kując z n ie j fo rm u ły  aie 
potw ierdzając ją  każdym zdaniem,
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brzm i: „N ie  s taw ia jm y  suchych ha- 
,seł i sztywnych uogólnień jako dro­
gowskazu, do którego naginać trzeba 
żywych ludzi. Przeciwnie:^ uczmy 
żywych ludzi na przykładzie ich ży­
cia, w y jaśn ia jm y  im  c ie rp liw ie  i u- 
parcic ich własne czyny, więź nie­
rozerwalnie łączącą ich codzienną 
pracę ze wszystkim , co się w okó ł 
n ich dzieje, pomagajmy im  rosnąć 
prosto i odginać skrzyw ienia.“  A  
k iedy oczy m łodych śm iało podniosą 
się ku górze, przychodzi czas na u- 
ogólnienie: Patrzcie — stu, tysiąc, 
m ilio n  tak ich  ja k  wy, buduje lepszy 
św iat, św iat socjalizmu. Hasło prze­
staje być w tedy zbiorem zręcznie do­
branych słów. S taje się zrozum iałym  
wyrazem  w łasnej w ia ry , własnego 
przekonania, schodzi z transparentu 
do mózgów i serc. In n ym i s łowy: 
cd spraw  osobistych do ogólnych. 
A  nie odwrotn ie. Od życia do p o li­
ty k i.  A  nie na opak.

Zasada ta w ydaje m i się tym  s łu­
szniejsza, że m łodzież rzadko prze­
ja w ia  um iejętność oderwanego po li­
tycznego m yślenia. N ie ty lk o  w iek  
jest tu zresztą decydujący. Z g run­
tu nowe w a ru n k i życia, w  ja k ie  
wchodzi człow iek w  czasie p ie rw ­
szych miesięcy pracy na budowie 
czy w  fabryce, ciekawość nowego, la- 
jemniczego, często pozornie groźnego 
otoczenia — wszystko to spraw ia, że 
m łodzi m ierzą św ia t m iarą guza. ja ­
kiego nab ili sobie przy zetknięciu 
z nieznaną rzeczywistością. I, aby 
ocenić p iękno perspektywy, trzeba 
przedtem rozetrzeć guz.

A  nie brak, zdaje się, organizacji 
zeternpowskich; które  zaczynają od 
w ie lk ie j p o lityk i. Są i takie, które na 
n ie j poprzestają.

Tadeusz Duch był chłopcem  ro z m i­
ło w anym  w  technice. C zyta ł, uczył się, 
w ieczn ie  coś m a js tro w a ł. A le by ł sam ot­
n ik iem . S tro n ił od lu dzi, a m  zebran iach  
koła s iedzia ł m ilczący  I ja k b y  ty lk o  c ia ­
łem  obecny Dlaczego? Bo koło, bo jego  
a k ty w  nie in teresow ał się Duchem  i je ­
go za m iło w an ia m i, n ie za jm o w a ł się 
sp raw am i osobistym i ani Ducha, ani in ­
nych członków  o rg a n iza c ji. A k ty w  sta­
w ia ł p ro b lem y , p rzenosił uchw ały  i de­
k lam ow ał hasła. A k ty w  nie zna ł Ducha- 
Duch ży ł obok o rg a n iza c ji.

ileż  kłopotów  spraw ia w ie lu  z nas 
odpowiedź na pytanie : Dlaczego na­
sze zebrania są m artwe? G ło w ił się 
ned' tym  i Zarząd O ddzia łowy ZłVIP

przy Zarządzie B udow lanym  N r 4. 
A  co było przedmiotem obrad koła? 
Najczęściej powtarza jącym  się punk­
tem porządku dziennego by ły  .spra­
w y organizacyjne“ . Szła więc dy­
scyplina. opłacanie składek, prenum e­
rata prasy, nagany i upomnienia, 
p rzy jm ow anie nowych członków. 
Sprawy n iew ą tp liw ie  ważne, ale o- 
m aw iam e ich m ija  się w łaściw ie 
z celem, jeżeli re feru jący spotyka się 
z kam ienną obojętnością słuchaczy. 
Co robić?

Zarząd postanow ił na jedno z ze­
brań przygotować pogadankę o szko­
dach, ja k ie  na budowie wyrządza p i­
jaństwo. Temat zebrania podano do 
wiadomości młodzieży, a do ś w ie tli­
cy ściągnęła taka ilość zetempowców, 
ja k ie j już  dawno nie było na zebra­
niu.

K iedy jednak — ale opowiedz­
m y ciąg dalszy słowam i Tejchm y 
— „przewodniczący koła o tw orzy ł 
dyskusję, n ik t  nie zdradzał ochoty 
do zabrania głosu. Czyżby m ia ły  
się pow tórzyć poprzednie zebra- 
n.a? Po dłuższej c h w ili zaczął 
m ów ić aktyw is ta  wezwany suro­
w ym  spojrzeniem przewoaniczące- 
g j. Pachy pierwsze ogólne uw ag i o 
tym  że alkohol ham uje budowę, a 
w.ęc ham uje nasz marsz do socja­
lizm u. ze wódka jest wrogiem  
człowieka, w ięc n ie  należy je j pić, 
i  wreszcie, że zetempowcy pow inn i 
walczyć z p ijaństwem . Po k ilk u  
m inutach zgłosił się następny dy­
skutant — m iody technik. Zaczął 
od chuligaństw a, k tóre idzie w  pa­
rze z wódką. W yprow adzii w d łu ­
gim  wyw odzie angielskie pocho­
dzenie słowa chuligan, dał h is to­
ryczny przegląd chuligaństwa po­
cząwszy od X V I I I  w ieku, s tw ie r­
dził, że jest o.io obecnie ujęte w 
po lsk im  ustawodawstw ie jako1 
przestępstwo karalne, i  wreszcie 
zaapelował do wszystkich, by nie 
b y li obojętn i na to zjawisko.

A tm osfera stawała się ciężka, 
dyskusja nie tra fia ła  w sedno rze­
czy, nie ożyw iała ludzi, lecz prze­
ciwnie, p rzygniata ła  ich nadm ier­
nie wysokim , ogóln ikow y m, n iezro ­
zum ia łym  dla ogółu tonem.

— Jeśli mowa o chuligaństw ie  
— zaczyna po c h w ili niezdecydo­
wanie i  nieśm iało m łoda m ura rka  
bojąc się że nie w yg łos i tak p ięk ­
ne j m ow y ja k  poprzednicy — to 
chciałam  zaznaczyć, że na ostat­
n ie j ławce ha naszym zebraniu  
siedzą dw a j koledzy zetempowcy 
(pokazała ich palcem), k ió r .y  
przyszli do m o je j brygady prze­
szkadzać w  pracy, ubliżać kole­
żankom, wyzywać je  bez powodu  
i '  potrącać. Chce jeszcze zazna­
czyć, że j- s t  wśród nas w ie lu  (w y ­
m ien iła  nazwiska), którzy pod 
icp lyw em  uzódki w yw o łu ją  awan­
tu ry  i  zakłócają spokojne życie w  
mieście. Chciałabym , żeby koledzy 
w ytłu m aczy li się z tego przed ze­
braniem.

Na zebraniu w y tw o rzy ła  się go­
rąca atmosfera ideowa i  uczucio­
wa, k tó ra  złączyła bezładne zbio­
row isko  w m yślący ko lektyw . 
Członkowie poczuli się bezpośred­
nio  odpow iedzia ln i za sprawę, 
któ ra  stała się przedm iotem  d y ­
skusji. B y ła  to ich bliska, codzien­
na sprawa, z która, po ra li się n ie­
jednokro tn ie  w  pojedynkę, k tóra  
ich gryzła  i  n iepokoiła, lecz była  
trudna do rozw iązania bez orga­
n izac ji i poza organizacją.

Decyzja zebrania o karach dla 
członków za nadużywanie a lkoho­
lu, związane z n im  burnelanctwo i  
narzekanie na kiepskie życie sta­
ła się świadomą, zbiorową decy­
zją członków, a nie bezmyślnie 
p rzy ję tym  do wiadom ości wn io­
skiem zarządu. Zebranie się skoń­
czyło, a dyskusja przeniosła się na 
budowę, ocierała się o w innych, 
dawała przestrogi i  wzbudzała tro ­
skę o dobro m łodzieży.“
Nie brak na kartach „N o ta tn ika “  

podobnych przykładów , świadczą­
cych nie ty lk o  o tym  ja k  rośnie o r­
ganizacja, ale i o tym  ja k  do jrzewają 
je j członkowie, ja k  ug run tow u je  się 
au to ry te t i w p ływ  wychowawczy ko­
ła. ja k  — na gruncie dyskusji o spra­
wach codziennych i uchwytnych, na 
tle u jaw n ian ia  wspólnych bolączek i 
osobistych trudności — ksz ta łtu ją  
się charaktery, świadomość i św iato­
pogląd młodzieży. Tejchm a zna d ro­
gę i powtarza (nie powtarzając się): 
od spraw osobistych do spraw ogól­
ny cli.

T rzy często osobno stawiane, k ie ­
ru n k i naszej pracy: produkcja, p o li­
tyka, sprawy osobiste — nie dają się 
oddzielić. Stanowią n ierozerwalną 
jedność, trzy  nakładające się na sie­
bie barw y tego samego obrazu, obra­
zu rozw ija jącego się człowieka. „N o ­
ta tn ik “  Te jchm y przestrzega: N ie 
rozdzielajcie barw  życia.

Uczyć trzeba się samemu

7  DA.JE SIĘ, że niem ałą zasługą 
Tejchm y jest, że w  „N o ta tn iku  ‘ 

ustrzegł się on przed niebezpieczną

próbą uogólniania swoich doświaćt-* 
czeń. Pisze o n ich prosto i bezpre­
tensjonaln ie i pozwała czyte ln ikow i 
snuć własne w nioski, nie naucza'- a 
pozwała uczyć się samemu, dz ie li się 
z nam i w łasnym  doświadczeniem i  
własną oceną tego co w idz ia ł i zro­
b ił, aie nie narzucając żadnych go­
towych przepisów i fo rm u ł, tym  
bardzie j pobudza nas do samodziel­
nego myślenia.

M oje uwagi o pracy wychowaw­
czej opartej na znajomości n u rtu ją ­
cych m łodzież k o n flik tó w  i o wiąza­
n iu  spraw osobistych z ogólnym i —nie 
są niczym  innym , ja k  własną pró­
bą przemyślenia n iektórych zagad­
nień. na jak ie  natknąłem  się przy 
lekturze „N o ta tn ika “ . Problem ów 
takich jest oczywiście znacznie w ię­
cej. P roblem ów ciekawych i decy­
dujących o powodzeniu naszej pra­
cy. „N o ta tn ik “  nie jest pigu łką, k tó ­
rą należy przełknąć, aby posiąść 
wszystkie rozumy. „N o ta tn ik “  poma­
ga samodzielnie rozw iązywać stojące 
przed nam i zadania.

Na dodatek zaryzykowałbym  
tw ierdzenie, że Tejchm a osiąga ten 
cel nawet stronicam i... k tó rych nie 
napisał.

Bo choć w  „N o ta tn iku “  k ilk a  razy 
po jaw ia się słowo „w ró g “ , to m nie 
się zciaje, że w opisie ludzi i zdarzeń, 
Tejchm a zbyt rzadko stara się za j­
rzeć pod podszewkę. I jestem prze­
konany, że źródłem  niejednego nie­
powodzenia, do jak ich  się zresztą 
Tejchm a szczerze przyznaje, ale k tó­
rych przyczyny nie są dla niego dość 
jasne, jest świadoma działalność 
jawnego (ale nieujawnionego) w ro ­
ga.

Na terenie Nowej H u ty , w  środo­
w isku  m łodzieży i w  kręgu lu ­
dzi. z k tó rym i młodzież bezpośred­
nio  się styka, Tejchm a wroga w ła­
ściw ie nie w idz i. Owszem, gdzieś 
daleko — może w rodzinnej wsi 
now ó-hutn ick ich  robotnic. które 
m iejscow i ku łacy próbowali odizolo­
wać cd w ie jsk ie j społeczności, kiedy 
przyjechały do domu na urlop. Może 
w  pob lisk im  K rakow ie  gdzie z M en- 
ta li zrobiono chuligana i b ik in iarza .

N ie w iem , czy nie zaostrzam tro ­
chę kon tu rów  obrazu, ale obawiam  
się, że po przeczytaniu „N o ta tn ika “  
mogłoby się komuś bardzo na iw ne­
mu zdawać, że do Now ej H u ty  do­
cierają ty lk o  dalekie echa i n iew y­
raźne odgłosy toczącej się w k ra ju  
w a lk i klasowej. Tak na pewno nie 
jest. Raczej przeciwnie: tam  gdzie 
rodzi się stal i gdzie kszta łtu je  się 
nowy człow iek, na jednym  z na jw aż­
niejszych odcinków naszego fron tu  
— wróg nie ty lk o  nie śpi. ale zdwa- 
ja  swoją zbrodniczą działalność. A  
Tejchm a zdaje się je j nie w idzieć i 
nie doceniać.

T rudno  dociec, kto  nam aw ia! pra­
cujących w Now ej Hucie chłopskich 
synów do powrotu na wieś i k to  na­
uczył ich dziw nie .trochę w ich u- 
stach brzmiącego argum entu, że i na 
wsi można budować socjalizm. Czy 
ty lk o  lube lsk i ku łak  i reakcyjny pro­
boszcz z Białostocczyzny, k tórych do­
strzegł Tejchma? Czy nie próbowali 
oni wysłać swych „de legatów “  do 
Nowej Huty?

A  czy Baca, głoszący hasło: , Ja 
się nie za jm uję p o lityką “ , nic m ia ł 
przypadkiem  gdzieś w  pobliżu su­
flera?

Czy .rozm yśln i szkodnicy w  D M H “ 
(tak w łaśnie nazywa ich 'T e jchm a ), 
k tó rych  o fia rą  padła insta lacja elek­
tryczna i sieć grzejnicza, g łośn ik i ra ­
diowe i zam ki u drzw i, są ty lk o  n ie­
s fornym i łdbuziakam i?

T ak ich  pytań można by  mnożyć 
Wiele, bo Tejchm a nie skąpi przecież 
przykładów . A le  to co z „N o ta tn ika “ 
przepisałem, wystarczy chyba, aby... 
u siebie, na w łasnym  podwórku, ba­
cznie i czujnie bronić w rogow i do­
stępu do młodzieży, za którą odpo­
w iadam y, aby szukając źródeł tru d ­
ności i niepowodzeń pamiętać, że na­
sza praca wychowawcza jest tere­
nem tak samo ostrej w a lk i klaso­
wej. ja k  wszystkie inne odcinki so­
cja listycznego budownictwu.

..N ota tn ik“  Te jchm y nie jest zbio­
rem  „dobrych ra d “ człow ieka s ie ją ­
cego na uboczu i życzliw ie  przyglą­
dającego się naszej pracy. „N o ta t­
n ik “  to na gorąco prowadzone zapis­
k i jednego z nas, doświadczonego to­
warzysza, pracującego na jednym  
z na jtrudnie jszych i najciekawszych 
zarazem terenów naszej pracy, w  
Nowej Hucie. Jego wartość polega 
przede wszystkim  na tym . że pobu­
dza do samodzielnego myślenia, do 
twórczego rozw iązyw ania proble­
mów. ja k ie  wszystkim  nam przyno­
si każdy dzień.

Gdybyś z ja w ił się przede mną 
C zyte ln iku  i zapytał: A le  ile korzy­
ści przyniesie książka Tejchm y mnie 
właśnie? — odpow iedziałbym  Ci 
kro tko : Tyle, ile sam potrafisz z n ie j 
wydobyć. Przeczytaj „N o ta tn ik “  i 
przemyśl każde zdanie te j skrom nej 
na pozór książeczki.

M. ß A N K m y iC 2

m entów w  K im berley. W 
latach nieurodzaju zdarza 
się często, ż.e ojciec na­
rzeczonej wyrzeka się 
k ilk u  sztuk bydła, a l-

bo oddaje córkę ped w a­
runkiem . że narzeczony 
dług wyp łaci później. Ma 
prawo użyć przy usta laniu 
ceny za córkę, fo rm u ły , kto-

Zona in  osiem  w ołów ...*)

..........  i - ------*” *• »
zm nie jszen ie  resztek  cio 3 ,6  proc. i m io d e j Warszawy w  realizację

O dw iedziliśm y starego 
tradera **) a naszego rodaka 
Tornesza, żyjącego od la t 
m iędzy K a iram i. Zaciszny 
pokoik, ja k  gdyby żywcem 
przeniesiony na południe 
A fry k i z da lek ie j Czechosło­
w acji. Na ścianie panorama 
H radczan***), na półkach 
b ib lio teczki czeskie książki, 
jedna obok drugie j, wszyst­
k ie  podniszczone, co św iad­
czyło o częstym ich uży­
waniu. Stos czeskich gazet 
na stole.

-o- „W idz im y, że o k ra ju  
pamiętacie, te książki, gaze­
ty...“

— ..Jak m ógłbym  zapom­
nieć! W zeszłym roku byłem  
w  Pradze na wakacjach, zo­
na do dziś jeszcze nie w ró ­
ciła. A  do A fry k i ju ż  się 
przyw iązałem .. Kocham  te 
góry... i morze... i K a irów . 
Przecież ich sami pozna­
cie...“

K a fro w ie  to ludzie o w y ­
sokim wzroście, smagli, aoo- 
rze zbudowani. Dum ni, w 
stosunku do białego odnoszą 
się ■/. respektem, dając mu 
jednak do zrozumienia, że 
nie są czymś gorszym - od 
Europejczyka. Jeżeii b ia ły 
jest naprawdę p ięknym

mężczyzną, K a ir  powie z 
nutą wyższości: „Jest pra­
w ie  tak p iękny ja k  Xho- 
zą ****)“ .

W ielożeństwo jest nor­
m alnym  z jaw iskiem  u K a i­
rów. K ob ie ty  się kupuje, a 
tanie one n ic są. To jest po­
wodem. dlaczego K a frow ie  
żenią sie dopiero po 20 roku 
życia. Przeciętna cena za 
m łodą dziewczynę wynosi 8 
sztuk bydła i dlatego zw ią­
zek m ałżeński poprzedzony 
jest okresem pracy narze­
czonego w  kopalniach złota 
w  Johannesburgu czy cha­

ra jest najlepszym  lekar­
stwem dla zakochanych 
K a iró w : „Dasz m i za nią 7 
krów , ale na tym  jeszcze 
nie kończę“ .

Narzeczony płaci, w p ro ­
wadza kobietę do swego do­
mu i żyje ż nią k lik a  lat. 
Dopiero w tedy może sobie 
teść wspomnieć własne 
słowa: „N a tym  jeszcze nie 
kończę“  i żąda od zięcia 
pozostałej części wynagro­
dzenia. Oczywiście, jeżeii 
zięć nie prze jaw ia chęci w y ­
rów nania rachunku, bezwa­
run kow ym  obowiązkiem  
córki jest na tychm iastowy 
pow ró t do ojca. Takie w y ­
padki  ̂ należą jednak do 
rzadkości ponieważ nie ma 
dla K a fra  większego w sty ­
du i hańby ja k  ucieczka 
w łasnej żony.

*> O p racow ane  na p o d s ta w ę  
k s ią ż k i J. H a n z e lk i i M . Z ik -  
m u nd a  o t. .,A f r y k a  snów  i rze ­
c z y w is to ś c i"  (w y d . P raoa  1953 
r.) p rzez Z . M ik o ła jc z a k a  i z  
N ow a ka .

M l

** t ra d e r  — 
h a n d la rz .

***) H ra d c z a n y  — 
k ró le w s k i w  P radze.

* * ’**) X hoza  — cz łonek 
I>u K a iró w .

(ang.) k u p ie c ,
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W tej walce ule zabraknie mnie
Ciężka b.yta m oja młodość j Bytem wtedy bardzo m iody 

Urodziłem  się w zapadłej lube !-i Nie rozum iałem  .jeszcze znacze- 
sk ie j wiosce. Rodzice moi (oj* nia faktu, że to w łaśnie nie kto 
ciec był nauczycielem) zarabia li j inny — ty tko  radziecka arm ia 
ty le . że ledwie wystarczało to! nas w yzw oliła . Cieszyłem się je ­
na skromne utrzym anie rodziny | dnak razem ze wszystkim i mie- 
Kndno i głucho b r io  we wsi. j dz.v innym i dlatego, że mogłem 
Poza nędzą — nic tam nie by- i tuż zacząć chodzie do szkoły, u- 
ło. Tak dożyliśm y do roku ! rzyć się. W stąpiłem  też zaraz do 
1939. a więc do wybuchu woj-1 Szkoły Chemicznej. Tam zasad­
ny. Sytuacja pogorszyła się w ie- j niczo ukszta łtow ał się m ój po- 
dy jeszcze bardziej. Czekaliśmy «ląd na św iat, na życie i na to

wszystko, co się wokół mnie

nie zabrakniew szystk im i brakam i, pomagać j W te j walce 
likw idow ać je — tak i jest bo -¡m n ie . 
w iem  warunek osiągnięcia lep-! R O M U A LD  J A N IC K I
szej, szczęśliwszej przyszłości Zakłady Azotowe
naszej ¡udowej O jczyzny. ' w  Kędzierzynie

A m o że  pójdziesz ich śladem?

w pamięci, ponieważ 3 lata te­
mu i ja znalazłem się niespo- 

działo. Nie zawsze jeszcze rozu- j ^ziewanie na tak im  ostrym  za- 
m iałem zmiany, ja k ie  w naszej i k róc’e- 

we z tego. co on nam przenio- j Ojczyźnie zachodziły, nie zawsze; Do roku 1951 _ wszystko _

jak przysłowiowego zbawienia — 
końca w ojny, choć nie bardzo 
jeszcze zdawaliśm y sobie spra­

sie. N a d s z e d ł wreszcie lip iec 
1944 rok. Mieszkałem wtedy 
w raz z rodzicami w Lu b lin ie  i 
w raz z n im i w ita łem  pierwsze 
radzieckie czołgi na ulicach te­
go starego, polskiego miasta 
Przyszła wolność.

J e ś l i  c h r e s z  

z o s ta ć

t r a k t  i i r / y s t f ] -  

m e r h a n i k i e m  . . .
Dyrekcja  Zasadniczej Szko­

ły  M etalow ej CUSZ w  Oła­
wie, ul. Ogrodowa 2, p rz y j­
m uje w p isy uczniów do 2- 
le tn ie j Szkoły M echanizacji 
R olnictw a w  Oławie, po u- 
kóńczeniu k tó re j absolwent 
otrzym uje ty tu ł tra k to rz y - 
sty-mechanika.

Wszyscy uczniowie mają  
zapewnione stypendium  i 
in te rna t. Po ukończeniu 
szkoły zdoln iejsi m ają moż­
ność dalszej nauki w  Tech­
nikach M echanizacji R o ln i­
ctwa, a wszyscy mają za­
pewnioną dobrze płatną  
pracę i  m ożliwości awansu 
społecznego.

P rzy jm ow an i są kandyda­
ci z ukończoną 7 klasą Szko­
ły  Podstawowej, urodzeni 
io latach MW i 1937.

Szczegółowych in fo rm a c ji 
udziela i  zgłoszenia p rz y j­
muje D yrekcja  Zasadniczej 
Szkoły M etalow ej CUSZ w 
Oleicie, ul. Ogrodowa 2. te­
lefon t l i ,  od godz 8— J5. 
Początek nauki 1 września 
1954 r.

byłem przekonany 
ności.

P rzypatrz im  się dobrze, czy­
te ln ik u ' Uśmiechnięte dziewczę­
ta i  weseli chłopcy, których 
w idzisz na zdjęciach, to człon­
kow ie W O JEW Ó DZKIEG O  ZE­
SPOŁU PIEŚNI i t a ń c a  p o

¡„S Ł U Ż B A  POLSCE" W W AR - 
j SZA W IE. Być może że i ty w i- 
! działeś ieh na scenie. Może kie- 
; dyś po występie rozmawiałeś z

u  . . .  .  , . . .  i TERESĄ K C C ŻB  C IS K -y  kło-Uiatiza Ludowa przywróciła mi życic rą widxiM pochyloną z sierpem
M V «7 W nP7.V ttiitf.pp 7.hl)7A

„Z yc ie  nie układa się na zamówienie — pow iedzia ł K aw erin  
w książce pt. „D w a j kap itanow ie“  — wszystko idzie dobrze 
i  nagle ostry  zakręt. Człow iek leci na łeb, na szyję".

Są to rzeczywiście mądre sło- życiu się zm ieniło, co w yw a ł- 
wa. U tk w iły  m i one szczególnie czyliśm y trudem  naszego, w o l­

nego dziś narodu, na czele któ-
lego stoi Partia. Nie myśl jednak, że zajęcia w

Nie m ógłbym  bowiem przed j zespole i inne prace społeczne 
wojną ani ja. ani setki ludzi ta- | przeszkadzają Teresie w pracy 
kich jak  ja. m arzyć o tym . aby j zawodowej. Umie ona jedno z

w ręce, przy wiązce zboża 
(zdjęcie 1). Teresa Kuezbajska 
pracuje w Żyrardow skich  Za­
kładach Pończoszniczych. A 
więc — tak jak  i pozostali człon­
kow ie zespołu — praćuje za­
wodowo, a czas w o lny od pracy 
poświęca próbom i występom.

! bezpłatnie, na koszt Państwa drugim pogodzić. Potrafi w y­
konywać n i  procent normy, 
dobrze pracować jako przewod­
niczącą koła zmianowego ZMP, 
a jednocześnie jest jednym z 
najaktywniejszych członków ze­
społu.

K ierow n iczka zespołu tow. 
B O LE S ŁA W A  DĄ B R O W S K A  z

nie mogli częstokroć 
nawet m arzyć o p rym ityw ne j 
pomocy lekarskie j.

Dzisiaj, obok mnie leży stu- t . ■ •, „  ■. . . .  dumą w ym ien ia  także nazwiskadent P o litechn ik i W arszawskiej; ___
chłop z zapadłej wsi, m urarz j HELENA W AW ER EK, Z O F II 
z M D M -u -»i estradowy aktor. ! K R O C IU K , AN N Y  PO LKO W -

o ich słusz-1 ja k  to m ów ią — „szło“  m i do
jbrze i nagie potworna choroba | leczyć się. odzyskiwać zdrowie.

Przełomem w  m oim  życiu by- ] przecięła mi norm alny tryb  ży- B y ły  i wtedy szpitale, sanatoria 
!o wstąpienie do ZM P w  roku i c ia - Sytuacja, w ja k ie j się zna- | i k lin ik i,  ale wstęp m ie li tam 
1949. Od tego czasu z biernego i lazłem była ciężka. Czyniłem  ty lko  ci, którzy posiadali pienią- 
obserwatora życia powoli . za-1 w prost nadludzkie w y s iłk i by jdze . a w ięc bogaci. Robotnicy, 
czynałem stawać się aktyw nym  i oprzeć się niemocy, ale nada- ! chłopi 
jego uczestnikiem. W krótce też | remnie. Czułem się bezsilny, do 
ukończyłem szkołę z dyplomem I niczego niezdolny. B yw a ły  chw i- 
teehnika — zacząłem p ierw szą! le, że przestawałem wierzyć, że 

j w życiu samodzielną pracę. j będę kiedyś mógt być zdrowym , 
j S kierowany zostałem do w ie!- pe łnowartościowym  człowie- 
! kiego kom binatu chemicznego w kiem.

Kędzierzynie, gdzie dotychczas j W tedy organizacja zatempow- 
i pracuję. Ożeniłem się, mam cór- ] ska wyciągnęła do mnie pomoc- 

kę. Jestem szczęśliwy. | rią dłoń. Dzięki je j pomocy —
Zdaję sobie sprawę z odpo-j skierowano m nie do k lin ik i w 

wiedzialności sw oje j pracy, na j Warszawie, gdzie obecnie sie le- 
| w .vniki k tó re j czeka nasza wieś. I czę. O fia rna i pełna poświęee- 
| Coraz w ięcej potrzeba nam na* j nia praca lekarzy, szczególnie
i wozów sztucznych, am oniaku, j prof. Mękanasa i d r  Słuckie.j zuse koncerty i występy zespo-i W idząc ofiarność i c ie rp li 
saletrzaku przy 'produkcji k t ó - j_  wraca mi utracone zdrowie, łów  am atorskich R o b /s ie ’ wszy- i wość członków zespołu, su

U r id n io 3 z m n fd n fn n r ^ t "  bezp° ' i Już niebawem będę mógł w ró- s tko. aby pacjenci nie czuli się I ««enną pracę dyrygenta ALE-
I średnio zatrudniony. S taram  sic ci(j do normalnego życia, iść u- 'w y rw a n i z żvcia I KS A N D R A  W IN K O W S K IE G O  i

wiec pracować tak. by z m oje j i Czvć sję dale j — bo takie  je s t; 'n l . . . , k ie row n iczk i baletu AN N Y  Z A -
i pracy byt ja k  na jw iększy po-1 moje marzenie ! D,ate8°  tez kończąc swoją
i żytek. | ¡k ró tką  wypowiedź, chcia łem ]

A jeszcze w  naszym ży c iu ;. D 'acze2° piszę o tym  w  swo- serdecznie podziękować W ładzy 
i w ie le jest braków, niedomagań. I ^  vvyP°w iedzl na konkurs o- ¡ j ,  udowej za to co m i dała i za-]
] z k tó rym i trzeba walczyć. Jesi j Suszony przez redakcję „Sztan- j pewnie, że po wyleczeniu — j

też w ie le niedomagań w  naszych I Łar M todych“ ? ¡będę tak pracował, by w pełni j

W szystkim  im nasza władza 
wraca zdrow ie i siły.

W arunk i w klin ice , bo i o 
tym  chcia łbym  choć k ilk a  zdań 
napisać, są wspaniałe. O trzym u­
jem y codziennie gazety, w y ­
św ietla sie nam film y , organ i­
zuje koncerty i występy zespo­
łów  am atorskich. Robi się wszy-

S K IE J, TA D E U S ZA  LE W A N - 
C ZU K A  1 H E N R Y K A  BRZE­
SKIEGO, którzy w yróżn ia ją  się 
zapałem i sumiennością w pra­
cy artystycznej.

List do redukcji

Węgiel znajdzie się chyba 
i bez kofnotsfslwa

Od marca br. darem nie ub ie­
gam się w Prezydium  G m inne j 
Rady Narodowej w Ś w ię ta jn ie

jo  zaopatrzenie przedszkola w 
i opał. Nie pomogła rów nież in ­
terwencja k ie row n ika  Referatu 
Przedszkoli i in s tru k to rk i W y­
działu O światy Prezydium  PR.N 
w Olecku. K iedy węgiel był w
GS-ie. GRN niedosta rczanie wę-

zakładach: niedostateczne w a - ! Dlatego, że ty lk o  W ładza Lu- 
runk i bytowe mają mieszkańcy i dowa stworzyła dla mnie i nie 
naszego DM R -u i Hotelu Robot- j ty lko  dla m nie — tak ie  w arun- 
niczego, za mała stanowczo jest I k i, w  których mogę wyleczyć 
opieka lekarska nad pracowni-1 się. W ydaje mi się, że przykład 
kam i i w iele, w iele innych. T j m ój odzw ierciedla w pełni to. co 
dlatego trzeba walczyć z tym i I w  ciągu dziesięciu la t w naszym

spłacić zaciągnięty wobec naro­
du dług.

W IE S ŁA W  W E R N IC IU  
Warszawa,
IV  K lin ik a  W ewnętrzna 
ul. Oczki 6

Siadem naszych a r ty k u łó w

Nagana b y ła  niesłuszna
W artyku le  pt. „Zam iast w y - j Z ostatnio otrzymanego w y j a - 

] chowywać — straszą i kom endo-] śnienia z ZW ZM P w  Olsztynie.
] ru ją “  (z dnia 18.11.54 r.), zamie- będącego odpowiedzią na arty -1
scitiśmy lis t kol. M ałgorzaty 
Ś w in ia rsk ie j, w k tó rym  w sło­
wach pełnych żalu i oburzenia 
pisała ona o niesłusznym udzie-
leniu 
cy jne j 
za
ną pracę w zakładzie,

będącego odpowiedzią 
ku ł dow iadu jem y się. że: „decy­
zja Prezydium  ZP w  Działdowie 
#  spraw ie udzielenia nagany 
Hol. Małgorzacie Ś w in ia rsk ie j

je j nagany organiza- | była niesłuszna". Prezydium po 
z wpisaniem do akt dokładnym  zbadaniu sprawy i 

to, że mając bardzo p il- I dyskusji (nie wszyscy członko 
od m o-1 w ie Prezydium by li od razu

w iła  towarzyszom
] Powiatowego ZM P w Działdo- 
| wie przepisania refera tu na ma- 
I szynie.

Zarządu przekonani) postanow iło uchylić
naganę i skry tykow a ło  koł. W ró­
blewskiego za fałszywe po in fo r­
mowanie Prezydium  o wypadku

odmówienia w ykonania polece­
nia organizacyjnego przez kol. 
Św iniarską.

Sprawa ta była również przed­
m iotem obrad Prezydium ZW. 
na k tó rym  om ówiono postępo­
wanie towarzyszy z Działdowa 
oraz wysunięty zastał wniosek, 
by na zebraniu przewodniczą­
cych ZP zwrócić uwagę tow. 
Wrzeszczowi, przewodniczącemu 
ZP ZM P w Działdow ie, na pró­
by komenderowania zamiast 
w ychowyw ania aktyw u.

Si.

PROGRAM RADIOW Y
na dz ień  30 cze rw ca  1954 r .

(ŚR O D A)

Program  i  — na Tali 1322 m.

P ro g ra m  d n ia : 7.40, 15.25.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.0-0,
7.50, 12.04, 16.00, 20,00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
Ju  ra w s k i: S u ita  b a le to w a , 5.40 
M uzy ika , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
Z  p io se n ką  dc  p ra c y , 6.30 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , c.4o D la  w y ­
ch o w a w c z y ń  p rze d s z k o li poga­
danka , 6.45 M u z y k a , 7.15 M e lo ­
d ie  f i lm o w e , 8.00 M u z y k a , 9.00 
D la  d z ie c i s ta rszych  aud.. 9.30 
K o n c e r t  s o lis tó w , 10.00 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 10.35 M o z a rt -  
K w in te t  E s -d u r, 10.55 S k rz y n k a  
ogó lna  PR, n.05 D la  daieoi au ­
d y c ja  s ło w n o -m u zyczn a . n .:>0 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 1.2 i  o 
M u z y k a  lu d o w a  ró żn ych  n a ro ­
d ów , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.05 M u z y k a  b a le to w a , 13.35 
M u z y k a  lu d o w a , 13.45 R ep o r­
taż z p rzeb ie gu  z a ćm ie n ia  s ło ń ­

ca, 14.15 M u z y k a  o p e re tko w a , 
15.30 „ B łę k i tn a  sz.tafeta ‘ ‘ , 16.05 
U tw o ry  o rg a n o w e , 16.20 G ra  
Orle. R ózgi. B y d g o s k ie j PR, 
17.00 W szechn ica  R ad io w a , 17.15 
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e  róż­
n y c h  re g io n ó w . 17.30 G ra  S e k­
stet. PR. s o lis tk a  Z o fia  K o m o ­
ro w s k a  — -so p ra n , 18.00 P ieśn i 
p o ls k ie , 18.20 2 h u m o re s k i: 1) 
„R o z m o w a  to w a rz y s k a “  h u m o ­
reska  B o le s ła w a  P rusa, 2) „M u  
szę w yp o czą ć “  h u m o re ska  H e n ­
r y k a  S ie n k ie w icza , 18.50 K o n ­
cert. życzeń, 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.40 z  c y k lu :  „S łu c h a m y  
m u zyk i'« , 21.10 K o n c e r t c h o p i­
n o w s k i w  w y k . O lg i M a rtu s ie -  
w ic z  — fo r te p ia n , 21.40 „S k a rb “  
— o p o w ia d a n ie  S te fana  Z o r ia -  
na z to m u  „N o w e le  o rm ia ń ­
s k ie “ . 22.00 D z ie n n ik  s p o rto ­
w y , 22.10 M u z y k a  taneczna.

Bobra prasa komitetów założycielskich
przyciąga chłopów 

do spółdzielni produkcyjnych
W pow. Przemyśl chłopi p ra - [ sób ożyw ili oni pracę ku ltu ra l-

gia dla przedszkola tłum aczyła 
brakiem  furm anki. Później, k ie­
dy zabrakło węgła w składzie, 
towarzysze z Prezydium  GRN 
kazali rozebrać na opał d rew ­
nianą ubikacje. Obecnie węgiel 
znów jest w  GS-ie, lecz przed­
szkole nadal nie jest zaopatrzo­
ne w opał.

Niedawno, gdy byłam  w  Pre­
zydium  GRN obecny tam  pre­
zes GS-u Rudkowski ośw iadczył 
m i: ..Gdyby miedzy nami is tn ia­
ły  stosunki koleżeńskie, przed­
szkole zaopatrzyłbym  w węgiel 
bez rachunku“ .

W marcu i w  k w ie tn iu  dzieci 
pozbawione by ły  sali zabaw, bo 

I oszczędzając opał nie opalałam 
I sali. Obecnie, być móże, dzieci 
] pozbawione będą obiadów, po- 
j nieważ nie mam już czym palić. 
Czy rzeczywiście, aby zaopatrzvć 
przedszkole w opał. musze szu­
kać „koleżeńskich stosunków“  z 
ob. Rudkowskim ?

P A U L IN A  TODORCZUK 
Św iętajno, pcw . Olecko

Czekamy na lis t Prezydium
B O JK IN Y  — w ierzym y, że ze -j ziom artystyczny. Podniesie : G m innej Rady Narodowej, za- 
spól ten ju ż  w  najb liższym  ; piękno naszych ludowych tan- . , , ,
czasie osiągnie wysoki po- ców i pieśni do na jbardzie j od- ] « 'tadwniBjąey o dostarczeniu wę-

leglyeh wsi i miasteczek. i gla do przedszkola i ukaran iu

Tekst: T. W. 
jo to : A. M arczak

I w innych  dotychczasowej zw łoki, 
i Red.

ZM P

7 notatnika nrnpiuf/inrhisty

Jeden z trzydz estu sześciu
W naszym  zak ładzie  p racy  p ro w ad zę  zespół szkoleniow y

w kole „R uch“ . Koło to w  chw ili rozpoczęcia szko lenia li­
czyło  36 członków , obecnie liczba ich w zros ła  do 75.

K ędy w s ie rp n iu  do w iedzia łam  się. że m am  prow ad zić  u nich  
szkolcn«e. początkow o zaskoczyło m nie to. Nie byłam  pewna, czy Ja, 
dziew czyna , dam  sobie rad ę  z zespołem  36 chłopców. Tow arzysze  
z Z arząd u  Zakładow ego ZM P  w y ja ś n ili m i, że specjalnie postano­
w ili p rzy d z ie lić  do tcqo zespołu koleżankę , gdyż na pewno będzie  
m ia ła  w iększy  w p ły w  r a  koleqów . Po rozm ow ie z n im i p rz y  ęłam  
chętn ie po w ierzoną  m i od p o w ied zia ln ą  pracę. P ow iedzia łam  sob e, 
że\ m uszę tak  p raco w ać, aby zespół m ój stał się p ierw szym  w za ­
k ładzie .

Jak spotkałam  się p ierwszy 
raz ze sw oim i „w ychow anka­
m i“ ?

Było lak. Poszłam na zebranie • niem.

cał na bezcelowe iażenie po u l i­
cach, a coraz w ięcej interesował 

| się życiem organizacji, szkole-

zetempowskie tego koła. O dby- Nadszedł styczeń. Nasza dziel-
nica S tarom iejska przeżywaławało się ono w bardzo ciężkich

warunkach lokalowych, w  po- . . . . , .
nurym  i n ieprzyjem nym  pumie- 8w ięto; by ło  to podsu-
szczenlu. Zebrań,e. na k to rvm  ; " ' ' Tn! ^ w  pracy za .V  
om awiano sprawę zorgamzowa- i * ? ? r,a ł ^  r? * u '. n a rod zen ie

■ najlepszych ak tyw is tów  z tere­
nu dzieln icy. Uroczystość ta od-wadził przewodniczący tego ko­

ła. tow. Urbańczyk. Tow. U r­
bańczyk przedstaw ił mnie kole­
gom jako icn propagandzistę. 
W idziałam  że p rzy ję li tę wieść 
bardzo niechętnie, uśm iechali 

] się ironicznie i znacząco trąca li 
łokciam i. Wcale się tym  nie

była się w naszvch zakładach. 
Wśród nagrodzonych znalazłam 
się również i ja.

Na uroczystość tę zaproszeni 
zostali na jlepsi aktyw iści naszej 
d zie ln icy . C hcia łam , żeby Sokołow­
ski zn a laz ł się na n ie j, żeby zo-

cuiący organizują w ie le  kom i­
tetów założycielskich.

W iele tych kom ite tów , dzięki 
żywej działalności gospodarczej 
i ku ltu ra ln e j, przyczyniło się już 
do powstania spółdzielni pro­
dukcyjnych. N iektóre kom ite ty 
organizują zespoły uprawowe, 
prowadzą pracę K ultu ra lno - o-

n o  -  o ś w ia to w ą  w  g ro m a d z ie  
z y s k u ją c  je d n o c z e ś n ie  c o ra z
więcej z w o le n n ik ó w  dla s p ó ł-  ■ R ozw iąza n ie  zadania z nr. 1«74
d z ie tn i  p r o d u k c y jn e j .  W w y n i -  ! L o g o g ry f:  B itw a  pod L e n in o  (brak
l , , ,  . . . .  „  „ „  < ik ra ,  tre n , w oda . a tom . p ry m , opa l.
<u te j  p r a c y ,  w io s n ą  19j 4 r . p o - ] dera , lu fa , e te r. n iw a . iry s . N ew a. 
wstała s p ó łd z ie ln ia  p r o d u k c y j -  ] osad),
n a , d o  k t ó r e j  p r z y s tą p i ło  17
c h ło p ó w .

ROZW IĄZANIE ZARAŃ

Podobną pracę prowadził ko-
św iatową, często pomagając m lo- ™ tet założycielski w Baryczu. 
dzieży w  pracach św ietlicowych. * d« e rowniez wiosną bież. rokuezy w pracach św ietlicowy^,,. , , , . . . . . .  , ,
Np. członkow ie kom ite tu zało- j l » ws f ła  spółdzielnia produkcyj- 
życielskiego z Leszcza wy, po i " a- ^  oparciu o doświadczenia

uprą- ; kom ite tu założycielskiego w  Le- 
Lszczawie i Baryczu, również in-j zorganizowaniu zespołu 

] wowego wiosną 1953 r. przystą- 
| p ili w raz z młodzieżą do budo- 
] wy św ietlicy. Fundusze na bu- 
! dowę św ie tlicy zebrali oni z 
| różnych imprez k u ltu ra ln o  - o- 
] św iatowych, ja k ie  urządzali za­
równo w  swojej, ja k  i w oko- 

I licznych gromadach. W ten spo-

ne kom ite ty  założycielskie przy­
stępują do ożyw ionej pracy k u l­
tu ra lno  - ośw iatowej, gospodar­
czej i po litycznej, zjednując w 
ten sposób coraz w ięcej chłopów 
dla spółdzielczości p rodukcyj­
nej.

przejęłam, bo w iedziałam , że te- baczy ł, Jak baw i się nasza m ło-
go rodzaju pow itan ia  nieraz się ] d i ,e ż - D ając m u zaproszen ie  m y-
na początku tra fia ją . Popatrzy- śiałam . że przecież  z ro zu m ie  on, 
lam na nich uważnie, starałam pow in ien się tu odpow .edm o za- 

i się %»żriego z osobna ocenić. chow ać. Po części o fic ja ln e j roz-
U derzy ło  m nie  Jedno. W śród POc*4 ł się w e c z o re k . W śród ze-

: b ranych  poszukałam  tow . Soko-w iclu  w yg ląd a jących  no rm a nie . , .
1 *  iow skiego i postanow iłam  z nim

kolegów zobaczyłam  Jednego j za tańczyć . Oczywiście chętn ie po-
..szczególnego“ : na w yg ląd  ładny  I sżedł do tańca. Ale okaza ło  się, że

Za d o b ie  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r  1075 n a g io d y  k s ią żko w e  o trz y ­
m u ją : 1) J B ulczak — L ę b o rk , ul 
S k a rż y ń s k ie g o  5, żj j .  C h o jn a c k i —
G niezno , u l.  M ic k ie w ic z a  6a. 3) M.

Za d o b re  ro z w ią za n ie  zadan ia  z D zia łdow ski — T o ru ń  u l. W y rz y -  
n r. 1074 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y -  ska 14, 4) I t .  J u re c k i B usko , u l
m u ją : 1) M . A p o s te l — S o la rn ia  ] K iliń s k ie g o  12. 5) M. R u tk o w s k a  .......... ..  u m ia ł ty lko  jakieś b ik in ia rs k ie  ła-
Lil Jyoścm szki 12, Z) B u d z ls ia k  — ! D a rło w o , u l. C eg ie ln ian a  7. 6) 11 I cza pkę  w ypchaną gazetam i a wio- I m ańce k tó rych  ta ń -e m
Łodz. u l. P łocka , 3) S. O a n iło w lc z  S ta szyk  -  Szczecin , u l. S to lczvń ska  m ańce, k tó ry c h  tandem  nazw ać

g a in y , pow . B ra n ie w o , 4) K. ] 100, 7) J. S tęp ień  — W o jc ie c h ó w  . sy n ijg a ły  m u aż na k a rk . Ten ; nie m ożna. W idać było , że jest m u
Pow. K o ń s k ie , 8) l„  s try k o w sk i — .  i „ , . , ; m  „  w styd.
Solec. pow . W o lsz tyn . 9, L . W iśn ie w - 71 ,0 “ k ,e m  “  do w iedzia łam  się. ze r

chłopak, blond loczek i n ieb ieskie  naw et w alca n o r m a l je  tańczyć ni«
, . , , , p o tra fi: choć b a rd z d  się s tara ł —| oczy; m ia ł jedn ak  d ług ie  b a k i, *

M irg a jn y ,  pow . B ra n ie w o . 4) K 
Dom a le U'ska — K o -z a ń n . u !. Ry- 
batrka 24. 5) Z. K a lin o w s k i — T a r ­
nobrzeg. 6) ,1. K o w a lc z y k  — M orąg  
u l. S ta lin a  U. 7) J . Laba  — Z le ln o - 
w o, pow . G ru d z ią d z . 8) R. M a rc i­
n ia k  — C y m b a rk , p ow . W ąbrzeźno  
9) Z . W a le w s k i — L eża jsk , R ynek  
16. 101 W. Z a k  — B ie la w a  G órna , 
pow Zgo rze lec .

R ozw iązan ie  zadan ia  z n r . 1075 
L o g o g ry f: M o rze  to  ź ró d ło  bo-

sk i — O lsz tyn , u !. O k rz e i 19, 10)
K . Z u r  — K ra k ó w , u l. M ostow a 14. 
R ozw iąza n ie  zadan ia  z n r. 43 (1182) 
R ebus: J u r i j  K ry m ó w .
Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 

n r. 43 (1182) n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 
t  rż y  m u ją :  w. C h m u ra  — Lesko  
J. C zechow icz  — J e le n ia  G órą. 
W . J u n g  —- W arszaw a, M . K ra szew - 

^ „ - —  , s k i — N as ie lsk . T . M a k o w s k i — w.
gactw  (k o m in , k io s k , K o re a , ko zak  ' Za les ie , pow . B ie ls k , F. M o ra w s k i—
k re ty , k u tw a , k w o ta , K oź le , k o ra l.  | M a ków  M a z „ A . N o w a k  — w R uda- ‘
k tó r y ,  ka de t, k u ła k , k ło d a , k a b e l, 1 w a. pow . O lku sz . 1. S tę p ie ń —S z k la i-
k losz, k o g u t, k lasa , k a c y k , k u te r ,  ska P o ręba , R. S u lg o s to w s k i—Łódź.
k o w a l) . I D . T ra c z  — Lódż.

łam , dlaczego nie uw aża na ze 

b ra n iu , p rzecież  rozm aw iam y
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Siemion A refiew  Tłumaczenie z tyg, „Ogoniolc"

TA1EMWCA CZERWONEJ SZKATUŁKI f  ~\
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Na górnej półce bambusowej eta- 
żei k i stała szkatułka z czerwonego 
drzewa.

Podpu łkow nik P io tr W asiljew icz 
Kolesnikow lu b ił opowiadać je j 
n iezw ykłą  historię.

Zaczynał zw ykle od tego, że pro­
ponował gościowi, aby wziął szka­
tu łkę  do ręki. E fekt był niespodzie­
wany. Tw arz gościa czerw ienia ła z 
wysiłku. Szkatu łka była zadziw ia­
jąco ciężka.

— Co w n ie j trzymacie? Śrut? —, 
py ta li niektórzy.

— Nie —■ odpowiadał, śmiejąc 
się, podpu łkow n ik - -  ta szkatułka 
jesi zupełnie pusta. A  co c ie k a w ­
sze. już od w ie lu  lat szukam czło­
w ieka, k tó ry  by ją um iał otworzyć. 
I do tej pó ry  mi się to nie udało..

To zdanie w yw o ływ a ło  zw ykle  
protest.

— Być może dlatego — zgadzał 
się Kolesnikow — że specjalnie go 
nie poszukuję. A szkaiu łka iest 
ciężka dlatego, że w rzeczywistości 
jest. to safes, zrobiony z pierwszo­
rzędnej s ia li pancernej.

Dostała się ona do naszej rodzi­
ny dawno, w 1920 roku, kiedy 
Pierwsza Konna A rm ia  gnała bia­
łych na południe. M ój ojciec dowo­
dził szwadronem. K iedyś ścigali 
resztki rozb ite j b ia łe j d y w iz ji ge­
nerała Pustogłazowa. Samochód tej 
ekscelencji żołnierze uszkodzili, a 
sam generał ra tow ał się ucieczką 
na koniu. Na ty lnym  siedzeniu sa­
mochodu siała ta w łaśnie szkatu ł­
ka. Była otw arta , pusta, a w dz iu r­
ce sterczał klucz. Co w nie j było 
— kosztowności czy papiery szta-

bowe — nie wadom o. P raw ­
dopodobnie generał zdążył je j 
zawartość zabiać ze sobą. A 
szkatu łkę zostawił. Kaw ale- 
rzyści zam knęli szkatułkę i 
przyn ieśli ją  dowódcy: mo­
że się przyda w  naszym 
gospodarstwie dla przecho­
wania pieniędzy czy d o k u ­
mentów.

Zamknąć, zam knęli, a otwo­
rzyć n ik t nie um iał. K lucz 
w  zamku nie chciał się prze­
kręcić. Czego ty lk o  nie rob ili 
żołnierze — a by li tam  w y­
k w a lifiko w a n i ślusarze z Ł u ­
gowskie j fab ryk i — szkatu ł­
ka nie chciała wydać swoich 
ta jem nic. M achnęli na nią 
ręką, rzuc ili do ja k ie jś  skrzy­
ni w taborze i zapomnieli o 
n iej. Tak szkatułka docze­
kała się w  taczance końca 
w o jny domowej. A . k iedy 
szwadron zdem obilizował się, in ten­
dent nie p rzy ją ł szkatu łk i, ponie­
waż nie było je j w spisie inw enta­
rza. O jciec zostaw ił ią u siebie i od 
te j pory znajduje się ona w naszej 
rodzin ie jako talizm an z w o jny do- 
m owej. Nieużyteczny, ale ładny 
przedmiot.

Goście zgadzali się, że szkatułka 
jest ładna i d z iw ili się, że do tej 
pory n ik t nie um iał je j otworzyć.

— A nie chcecie przypadkiem  spró­
bować? — nie bez iro n ii proponowa- 
w a ł Kolesnikow.

Po tych słowach podpułkow n ik 
naciska! palcem boczną ściankę 
szka tu łk i i wysuwa! wą.-ką, m eta­

lową płytkę, w  k tó re j było n iew ie l­
kie wgłębienie. Leżał w nim  nie­
duży, zm atow ia ły ze starości, ści­
śle przylegający do ścianek klucz. 
Na uwagę zasługiwało to, że był 
n iezw ykle skom plikowany. W głę­
bienia na płytce dokładnie odtw a­
rzały kształt kluczyka.

— W idzicie — m ów ił da le j Ko- 
leśnikow — m ajster, k tóry zn .b ił 
tę szkatułkę, był pewien, że nawet 
posiadając klucz n ik t je j nie o tw o­
rzy bez znajomości szyfru. P !v lka 
też jest zrobiona z określonym  ce­
lem. Jeśli klucz zostanie zgubi ny, 
ła tw o go dorobić według wgłębie­
nia na płytce.

— A na czym polega tajemnica? 
— n ie c ie rp liw ili się goście.

P io tr W asiljew icz podnosi! pa­
znokciem maleńką lis tew kę obok 
dz iu rk i od klucza:

— A oto tajem nica.
I  oczom zdum ionych gości uka ­

zywał się m iedziany krążek usiany 
m aleńkim i o tw oram i, pizez które 
można było zauważyć lite rk i. Wszy­
stko razem przypom inało nieco ta r­
czę aparatu telefonicznego.

— Proszę bardzo — m ów ił dalej 
podpułkow n ik — cały rosyjski a l­
fabet, nie zapomniano nawet o 
znakach przestankowych.

P odpu łkow nik wsadzał klucz d® 
jednego z o tworów  i przekręca! ta r­
czę w prawą stronę. Po ch w ili roz­
lega! się cichy szczęk, i tarcza 
szybko wracała na swoje miejsce.

— Specjaliści, k tó rym  pokazywa­
łem szkatułkę w y ja śn ili m i, że o- 
tworzye ją  można ty lk o  w tedy, k ie­
dy zna się słowo, a może nawet 
całe zdanie, które należy złożyć z 
tych lite r.

— I nie szukaliście tego słowa?
— Szukałem. Jak tu nie szukać. 

I  żona szukała. -I syn. To była na­
sza rodzinna rozryw ka, cos w ro­
dzaju krzyżów ki.

— C hytra  sztuka... I  kto  to zro­
bił?

Kolesn ikow  z trudem  podnosił 
szkatułkę i na je j spodzie pokazy­
w a ł m iedzianą tabliczkę z napisem 
„Sankt-Petersburg. Pracownia kup­
ca pierwszej g ild ii Sabasznikowa, 
1895 rok“ .

— A nie próbowaliście szukać
m ajstrów  tego Sabasznikowa? Mo­
że któryś z nich jeszcze żyje?

— Nie, nie próbowałem. Gdzie 
tam znajdziesz ich teraz, ponad pół 
w ieku minęło...

Znów odzywały się giosy prote­
stu. P rzyjaciele domu w iedzie li, ja ­
k im  specjalistą był P io tr W asilje­
w icz w  rozw iązyw aniu zagadek, 
k tóre przynosiło życie.

H isto ria  czerwonej szkatu łk i 
m ia ła  niezm ierne powodzenie.

Jednakże całkiem  niedawno h i­
storia ta otrzym ała całkiem  nie­
spodziewany ciąg dalszy.

*

wezwałP io tra  W asiljew icza 
zw ierzchn ik.

-— Czy zdarzyło się Wam k ie dyko l­
w iek  przeglądać skarg i rad iosłu­
chaczy na zlą pracę te lew iz ji?  — 
zapytał.

Kolesn ikow  zdziw iony zaprzeczy! 
ruchem głowy.

Zw ie rzchn ik  m ów i! dalej.
— Sprawa dziwna, można powie­

dzieć, niesłychana. N ie jak i A nafa- 
siew P iotr, radioam ator, ja k  sam 
siebie nazywa, przysłał do ośrodka 
te lew izyjnego lis t, w k tó ry  pisze, 
że przedwczoraj, k iedy nadawano 
audycję techniczną dla radioam ato­
rów  obraz rysunków' technicznych 
by ł n iewyraźny, a głosu spikera w 
ogóle nie było słychać. A co na j­
dziwniejsze, audycje nadano niespo­
dziewanie dla radiosłuchaczy, po­
nieważ w  program ie me było o n ie j 
nawet wzm ianki.

Zw ie rzchn ik zrob ił znaczącą pau­
zę. popatrzył na Kolesnikowa i 
m ów ił dale j:

— Dalej Anafasiew  wysuwa
swoje propozycje, zmierzające do 
polepszenia jakości audycji techni­
cznych. Oto jest list. Chciałbym  u- 
słyszeć Wasze zdanie w tej spra­
w ie. %

(c. d. n.)

nazyw a się Sokołowski — czyta ł i p 0  te j uroczystości, po każ- 
sobi« w  czasie ze b ran ia  gazetę. , dym zajęciu zawsze starałam  
Zw ró ciłam  się do niego i zapyta- porozmawiać z n im  chw ilę.

Dowiadywałam  się ja k ie  w a­
runk i ma w  domu, rozm awiałam  

°  ! 9 jego pracy, dużo uwagi po­
ważnych zagadnieniach. Odpowie* Święciłam jego w yg lądow i ze- 
dział mi. że szkolenie qo nie inte- j wnętrznemu. W tych rozmo- 

, i«.. i wac"  dysku tow a liśm y o film ieresu je  -  c iekaw szy Jest sport, kto  , S p r a w a  do  z a , a tw ic n yia „ _  d o _ 

w y g ra ł, a kto  p rze g ra ł. i w iadyw ałam  się również czy
Po zebraniu dowiedziałam  się. cf>ś czyta, jak  sptędza czas pc- 

że Sokołowski pracuje w praw - pracy. Czułam, że te rozm owy 
dzie nieźle, ale jest znanym ] coraz bardziej tra f ia ją  mu do 
chuliganem. Często słyszy się ] serca. Z m ien ił się w  dużym 
narzekania na niego ze strony j stopniu. O strzygł s5ę po ludzku, 
m ajstra  i kolegów, jednym  sło- zn iknę ły baki i pasiasta ko­

szulka.wem przylgnęło do niego w 
warsztacie określenie: b ik in ia rz . 
Postanowiłam porozmawiać z 
nim. Pytałam, z k im  się przy­
jaźni. Okazało się. że koledzy 
jego to znam w  Łodzi „bażan- 

Postanowiłam

A le  zm ienił się nie ty lk o  ze- 
] wnętrznie, zaczął się rów nież 
j inaczej zachowywać. Na zebra­
niach czy zajęciach szkolenio- 

] wych nie czytał gazet, uważnie
e r .  Postanow iłam  zając si« słuchał słów propagandzisty, 
sprawą Sokołowskiego. Zasta- I często zabiera) glos %v dyskusji,

już  nie skarżył się nanaw ia jąc się co robić, aby się ] m ajster
zm ienił, w idzia łam  go juz w | j ego zachowanie. W stań» do k £  
wyobraźni jano chłopaka odda- ] js .sportowego i zespołu a rty - 
nego organ izacji zetempowskiej, ] stycznego, w kró tce  sta ł sie a k tv - 
dobrego robotnika i Kolegę, no | w istą znanvm na terpn%  “
i odpowiednio ubranego. I kładu. Jako jeden z pierwszych

W raz z grupą ak tyw is tów  za- na swoim  oddzialp pndj , rzu.
ję liśm y się Sokołowskim . M ia ł , Ccne przez tow. DziubińsH^eo 
teraz, dzięki wciąganiu go do , hasło „Każdy ZMP-owlec ezlon-
pracy społecznej, m nie j czasu d!a : kiem Klubu Techniki i R tcm  
swoich dawnych ..p rzy jac ió ł' nalizacji" I za złożony wniosek
Lekceważenie b ik in ia rzy  przez otrzym ał premię, 
ak tyw  też zrobiło ' swoje — j
przestali mu imponować i cho- i “  Połowie marca odbyła się 

| ciąż nie zm ienił się jeszcze zu- : w  naszej fabryce konferencja 
| pełnie, ale widać było. że pra- ; sprawozdawczo-wyborcza ZMP.
] ca w organizacji pociąga go. Jednym z delegatów na tę kon- 
] Na zajęciu szkoleniowym , na | ferencję b.vł właśnie tow. So-
I k tó rym  om aw ia liśm y ustró j ka- I Kotowski. W ybrany został przez 
: p ila lis tyczny. opowiedziałam o ^ych samych ludzi, którzy daw- 
bohaterze naszej załogi — ro- 1 n,ls l  m ów ili o n im : „b ik in ia rz “ , 
bo tn iku-kom uniście, towarzyszu ; ^ 'a konferencji, k iedy doszło do 
Harnamie, k tó ry  pośw ięcił swe i w yboru kom is ji rew izy jn e j — 

j życie dla nas. poświęcił je  po : Podałam jego kandydaturę.
] to, abyśmy m ie li szkoły, abyśmy ; M im o te j zm iany ciągle Zv T a- 
] mogli pracować. Na zajęciu tym  cam na niego uwa«e i dziś " 
tow. Sokołowski, w b rew  ocze- , pracy nie w łóczy ” ' 70

się on po u li-
k iw a n io m .  w y p o w ie d z ia ł  s ię  do- j cach, jest czlonkiem 'chôru  i
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r , .  szeroko: m ów iąc o  ustro ju  j tyw istą  w kole sportowym . W 
kap ita lis tycznym , k tó ry  by ł ] swoim  dziale jest teraz cenio- 
ustrejem  wyzysku i gnębienia ] nym robotn ik iem  i racjonaliza- 

; robotnika. I w idzia łam , ze jeże- ! to rem .' pisano o n im  i  wet w  
d i będzie stale uczęszczał na gazecie. W m aju w zakładach 
I ś c ie r n e ,  to w p łyn ie  to na jego i odbył sic i  Zakładowy zlot
i zn?lan”  Ra •ćPsze To zajęcie. M łodych Przodowników, je d n ym
j !Ek S1<i później okazało, stało ] z delegatów na Zlot bv l
i sie początkiem tej przemiany. | rzysz Sokołowski, 
j Sokołowski, gdy zainteresowała |
] się n im  organizacja, zerw ał ze j 
] swym dotychczasowym otocze- TERESA K R ZE M IŃ S K A
niem, coraz m nie j czasu poświę- I propagandzista zespołu szko len iow e. 

I go w  Z P ], im . H arnam a w  Łodzi



Nehru trzydn iow ą w izy tą  do 
Delhi. Podczas te j w izy ty  obaj 
prem ierzy om ów ili w iele pro­
blemów interesujących zarów­
no Ind ie ja k  i Chińską Repu- 

celu rozszerzenia stosunków k likę  Ludową. W szczególności 
handlowych między W ielką R ry- I om ów ili oni sprawę zapewnie-

Przyfaźń mąizy Chinami i liiillaitii 
służy sprawie pokoju

.DELHI, W  dniu 28 czerwca ogłoszono kom un ika t o fic ja ln y  ! B urtny — Rangunu. W Rangu- 
o rozmowach prem iera Czou E n-la ia  z prem ierem  Nehru, k tó - nie prem ier Czou E n-la i będzie 
ry  stw ierdza m. in .: gościem prezydenta B urm y i
Prem ier i m in is te r s p ra w ; różnice ustro jow e nie będą za- Pr^ eProw adzi rozmowy z prc-

zagranicznych C h ińskie j R epu-i któcaly pokojowego w spółist- ,n’erem Rą(*u  burmańskiego.
b lik i Ludow ej Cżou En-'a i i nienia państw i nie będą po -i Na lo tn isku prem iera Czou
przybył na zaproszenie prem ie-i wodowały kon flik tów . ' j E n-la ia  żegnali: prem ier Neh-
ra 1 m in is tra  soraw zagrań', oz- j Obaj prem ierzy w y ra z ili w i r u ,  członkow ie rządu h induskie- 
nych R epub lik i H indusk ie j | szczególności nadzieję, że zasą- go, wyżsi dowódcy a rm ii b in ­

dy te będą zastosowane p r< y ! duskie j oraz ambasadorowie i 
rozw iązyw aniu problem u indo-¡ posłowie państw obcych akre- 
chińskiego. U regulowanie pro-1 dytow ani w  Delhi, ja k  również 
blem ów politycznych w  Indo- szef kancelarii w o jskow ej pre-

i ¡lińska delegacja 
handlowa

Biała się do Londynu
G ENEW A. W dn iu 28 czerw-

L % !ę1™ ^tô o ^w dayndueiuega:! Komunikat o wyn koch rozmów nfędzy premierem Czou En-laiem i premierem Nehru
cja  handlowa C h ińskie j Repu - 
b l ik i Ludowej. Na czele dele - 
gacji, k tóra zostuła zaproszona 
do A n g lii przez Stowarzyszenie 
Przem ysłowców- B ry ty js k ic h  i 
cztery inne organizacje han - 
dlowe i przemysłowe stoi za - 
stępca dyrektora naczelnego 
Chińskiego Zrzeszenia Im p o rto - 
w o  - Eksportowego Szi Czi-ang.
Podczas pobytu w W ie lk ie j B ry ­
ta n ii delegacja zwiedzi szereg 
fab ryk , nawiąże Kontakty z ko­
łam i handlowym : i przemyśle - 
w y m i oraz odbędzie rozmowy w chinach pow inho m ieć na celu 

utworzenie wolnych, demckra 
tycznych, jedno litych  i niepod-

zydenta
Prasada.

R epub lik i H induskie j

Na lo tn isku w  Delhi prem ier
tan ią  a Chińską Republiką L u - i nia P°k° i u w  AzP po łudn iow o-j ległych państw ., k tóre nie p o -; Czou En_|ai złoż ,c k ¿tk j
i TltertU z\zł n t i i rl zi ItK/łla n n. if.̂  tit f W T1 Pi Ki V D 1 dnit hit O I O /—i n /—idową.

rów no Chin i Ind ii, ja k  i in - hinduskiem u.
nych k ra jó w  azjatyckich.

Obaj prem ierzy stw ie rdz ili 
zgodnie, że k ra je  ich pow inny

T radycy jna  przyjaźń narodów 
Chin i In d ii, ugruntowana w 
toku dzie jów  wkroczyła na dro-

u trzym yw ać ścisły kontakt, tak j gę nowego rozw oju od c h w ili u- 
aby panowało między n im i w  ¡tw orzenia C h ińskie j R epublik i

Ludow ej i R epub lik i H induskie j.
Jestem głęboko przekonany, 

że wspólne w y s iłk i Chin i In d ii 
I przyczynią się w znacznym stop- 
' n iu  do zapewnienia pokoju w 
A z ji i na całym  świecie.

wschodniej i dotychczasowe w / - ¡ w in n y  n igdy być użyte do ce- , świadczeni e, które b yio transm i-
_______  i n ik ł obrad konferencji genew- j Iow agresywnych ani tez bvc . , . .

• i sk ie j w snraw ie Indcchm . Po-1 przedmiotem obcej ingerencji, j śni h induskie  ̂ '  028 °*
fO n f l im  l l l f i n w  W łJRFI n ieważ sytuacja w Indochinach ! Obaj prem ierzy w yra z ili p rz e -]

’ J ' UUUiso vł in IU  j ma znaczenie dla po -i konanie, że przyjaźń między j . Jestem szczęśliwy — po­
ko ju  w  A z ji i na ca łym  śvviec;e. j Chinam i i Ind iam i będzie siu-1 w iedzia ł m. in. prem ier Czou
prem ierzy obu k ra jó w  pragną, żyła spraw ie pokoju na ca łym i En-la i • źe w  im ien iu  narodu
aby w y s iłk i podjęte w  Genew-e] świecie oraz że. przyczyni ' ^  chińskiego mogę przekazać po­
zostały uwieńczone sukcesem, j cńR do pokojowego rozw oju za- zdrow ienia w ie lk iem u narodowi 
S tw ie rdz ili oni z zadowoleniem, 
że w spraw ie rozejmu w  Indo­
chinach osiągnięto pewne po­
stępy w  toku obrad genew­
skich.

Prem ierzy obu k ra jó w  w yra ­
z ili nadzieję, że w  najb liższej 
przyszłości w y s iłk i w  tym  kie­
runku  zakończą się pomyślnie 
i że problem y polityczne do ty ­
czące Indochin zostaną uregu- 
totoane.

Celem rozmów obu prem ie­
rów  było  poparcie w  m iarę 
możności podejmowanych w  Ge­
newie i gdzie indzie j w ys iłków  
zm ierzających do pokojowego 
uregulowania różnych proble­
mów.

Jak wiadomo, Ind ie  i Chm y 
zaw arły  ostatn io porozumienie 
na zasadach, k tóre będą regu­
low ały stosunki między obu 
k ra jam i. Zasady te są następu­
jące: 1) W zajemne poszanowa­
nie całości te ry to ria ln e j i suwe­
renności obu k ra jó w ; 2) Zasada 
nieagresji; 3) Zasada niem gero- 
wania w  sprawy wewnętrzne 
każdego z sygnatariuszy; 4) Za­
sada wzajemnego poszanowania 
równości i  obopólnych korzy­
ści; 5) Zasada pokojowego 
współistn ienia obu państw*

W pisrwszym dniu 
£3 pro?. głosów
B E R LIN . D n ia  27 bm. rozpo­

częło się na całym obszarze 
N iem ieckie j R epub lik i Demokra­
tycznej referendum  ludowe, w
któ rym  ludność Niemiec ma się 
wypowiedzieć;

„Za trakta tem  pokojowym  i 
wycofaniem  wojsk okupacyj­
nych. czy za układem o „euro­
pe jsk ie j wspólnocie obronnej" i 
„uk ładem  ogólnym " oraz pozo­
staw ieniem  w ojsk okupacyjnych 
na 50 la t?"

Już w pierwszym  dniu re fe­
rendum  zaznaczyła się w ie lka 
frekw encja  glosujących. Jak do­
nosi agencja ADN, w  dniu tym  
w zię ło  udział w referendum 
90 proc. upraw nionych do gło­
sowania.

„B e rlin e r Ze itung" stw ierdza, 
iż pierwszy dzień referendum  
świadczy, że N iemcy wyciągnęli 
w łaściwe w n ioski z przeszłości: 
nie chcą oni ginąć jako żołnie­
rze „a rm ii eu ropejsk ie j" w im ię 
cudzych interesów. Młodzież nie­
m iecka chce żyć w spokoju i nie 
ma zamiaru powierzać swego 
losu h itle row sk im  zbrodniarzom 
w o jennym  i  generałom amery­
kańskim .

Działacze KP Niemiec 
Rische i Frisch na w Iności

B E R LIN . W poniedziałek zo­
sta li zwo lnien i z w ięzienia w 
K arls ruhe  członkowie k ie ro w ­
n ic tw a Kom unistycznej P artii 
N iem iec — W alte r Frisch i F ritz  
Rische.

Zostali oni uw iezieni w koń­
cu m aja br. za rzekomą „zdradę 
stanu“  i „działa lność niebezpie­
czną dla państwa".

W rzeczywistości jednak po- 
w  ’dem aresztowania byto to, że 
F. :h i Rische by li współauto­
ram i programu narodowego zje­
dnoczenia Niemiec.

dalszym ciągu ca łkow ite  wza­
jem ne zrozumienie.

Premer Czou En-lai 
przybył do Burmy

D E LH I, 28 czerwca rano pre­
m ier C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j Czou En-la i opuścił samo­
lotem Dcih i. udając się do stolicy

Za^onczenis rozmów 
angielsko -  a jerykańskich 

w Waszyngtonie
LO NDYN. Prasa angielska- 

zamieszcza korespondencje po- j 
święcone rokowaniom  angielsao- j 
am erykańskim  w W aszyngto-i 
nie.

„D a ily  H e ra ld " stw ierdza, że ) 
niezależnie od brzm ienia końco-1 
wego kom unikatu, ..różnice zdań 
między Stanam i Zjednoczonymi 

Obaj prem ierzy p o tw e rd z ili a A ng lią  w spraw ie A z ji po- 
ponowme te zasady i w y ra z ili ludn iow o-wschodnie j pozostają 
przekonanie, że pow inny one; nadal poważne", 
być przestrzegane zarówno w D zienn ik i uonoszą, że Eiscn- 
stesunkneh z innym i kra jam i liow er i Dulles domagali się 
A z ji, ja k  i na całym  świecie. ścisłego określenia te rm inu 
Gdyby zasady te obow iązyw ały zm ontowania bloku A z ji połud­
nie ty lk o  w stosunkach między mowo - wschodniej, jednakże1 
poszczególnymi k ra jam i, lecz C h urch ill i Eden nie zgodzili | 
także w  skali m iędzynarodow ej' się na to. 
na całym  świecie, to sta łyby s !ę Na porządku 
one trw a ią  podstawą pokoju i

P re zy d e n t G w a te m a li A rlie n z  
pod p res ji| wyższych o ficeró w  

p o d a ł się ilo  dym is ji
NOW Y JORK. Jak w yn ika  z 

doniesień prasy am erykańskie j 
Arbenz został usunięty ze sta­
nowiska prezydenta G watem ali 
przez pik Diaza i inych w yż­
szych ofice rów  a rm ii gw atem al­
skiej.

Jak donoszą ? Tegucigalpy 
(Honduras), Arbenz został zmu-

końcu w yra z i! zgodę na poda­
nie się do dym is ji.

Jak donoszą ze stolicy G wate­
m ali, A rbenz kom un iku jąc w 
przem ówieniu rad iow ym  o swej 
dym is ji podkreślił ponoWnie, że 
„agresję rozpętał koncern „U n i­
ted F ru it Company“  oraz inne 
monopole am erykańskie mające i

szony do dym is ji po całodzien- inwestycje w Am eryce Łaciń-
nej naradzie dowódców arm ii. 
Po naradzie tej Diaz i dw aj in ­
ni pu łkow n icy p rzybyli do pre­
zydenta i ośw iadczyli mu, że 
pow inien podać się do dym is ji. 
Jak podają, Arbenz byt obu­
rzony ich decyzją, jednakże w

skie j".
- k

LO NDYN. Agencja R eute ra j 
podaje, że po usunięciu prezy- j 
denta Arbenza, Diaz zm usił sze- i 
fa p o lic ji i dowódcę gw ard ii 
obronnej do ustąpienia.

Oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych Gwatemali

NOW Y JORK. W dn iu 27 bm. 
ambasada G w atem ali w  USA 
podała do wiadomości, iż rząd 
gwatem alski postanowił zezwo­
lić  „ko m is ji inspekcyjne j" kom i­
tetu panamerykańskiego na 
przeprowadzenie inspekcji na 
te ry to riu m  G watem ali. Przed­
staw icie l ambasady podkreślił 
jednocześnie, że skarga G wate­
m ali złożona w Radzie Bezpie­
czeństwa „pozostaje nadal w 
mocy“ .

W wyw iadzie  udzielonym  te­
lefonicznie dz ienn ikow i „N ew  
Y ork  T im es" m in is te r spraw 
zagranicznych G watem ali To- 
rie llo  oświadczył, iż decyzja

rządu gwatem alskiego nastąpiła 
po odmowie Rady Bezpieczeń­
stwa rozpatrzenia kw estii gwa­
tem alskiej.

— Agresja przeciwko G wate­
m ali — oświadczył da le j T orie l- 
lo — była starannie przygoto­
wyw ana i finansowana za gra­
nic od w ie lu  lat. a pierwszym 
krokiem  w  tym  k ie runku  byto 
wprowadzenie przez Stany 
Zjednoczone embargo na dosta­
w y broni dla G watem ali. „Po 
wprowadzeniu tego embargo, 
grupy na jem n ików  pozostające 
na stużbie „U n ited  F ru it Com­
pany" o trzym yw a ły  w ie lką  ilość 
b ron i".

M Ł O D Y C H  SPORT
Z dobrze o jra w a n y m  planen taktycznym 

praptfipiii Wą§ny 
i® iwfdąslief® meczu z Brazylią

©  Brazylijscy piłkarze skompromitowali się...
©  Prasa zagraniczna o meczu Węgry —  Bra­

zylia pisze...
Nie m a przesad y  w stw ierdzę* |w  a rty k u le  pt. „Szczyt b ru ta ln o -  

niu , źe w chw ili obecnej Szwaj- j ści i h is te rii — B ra zy lijc zyc y  
c aria  p rze żyw a  jedne z najqo- zako ńczy li m ecz jako  ro zb ó jn icy “, 
rętszych  dn i, a upały  jak ie  na- i pisze m. in.:
w ied ziły  ostatnio ten k ra j, jak  i ....niemal wszyscy piłkarze bra-
cjdyby spotęgowane zostały w o- 1 zylijscy próbowali zwalić swych 
statn ich dniach od byw a jącym i sic j przeciwników kopnięciami. Trze- 
tam  m is trzo stw am i św iata  w pił- j  ba stwierdzić, że skandal na t> m  
ce nożnej. I nie należy się tem u \ meczu i bójki, które były wsty­
dzi w ić, gdyż np. już w ro zg ry w - dem dla mistrzostw świata, zo- 
kach ć w ie rć fin a ło w ych  losowanie stały spowodowane przez Brazy- 
zetknęfo  dwóch kan dydatów  do j li jeżyków“
ty tu łu  m is trzo w sk iego  — W ęg ry  Również „F IG A R O “ w y ra ża  swe 
z B ra zy lią . D ru żyn y  te obok U- i oburzen ie  z powodu zajść spowo- 
ru g w a ji*  i A us trii re p re ze n tu ją  i dow anych p rzez B ra zy li czyków
na iw yższy  pozicm  g ry  w p iłkę  
nożna na św iecie, sadząc po w y ­
n ikach , iak ie  d ru ż y n y  te osiągnę­
ły  w  m is trzostw ach .

na m eczu z W ęg ram i, pisząc:
....piłkarze brazylijscy są nie­

mal doskonali, ale czyż można 
nie ubolewać, że nie umieją oni

Tak wiec już m ocz ćw ie rć fin a - i przegrywać? Kiedy na 2 ‘min. 
łow y W ę g ry — B ra zy lia  był, jak  to przed koncern spotkania Kocsis 
zgodnie  o rze k li o b serw ato rzy  te-zgodnie  o rze k li ob serw ato rzy  
go spotkan ia  — fin ałem , m a ją ­
cym  ukoronow ać tegoroczne ro z­
g ry w k i o m is trzostw o św iata. I 
był nim  istotnie, gd yż obie dru

strzelił czwartą bramkę na sku­
tek kontrataku Węgrów — po­
lu d n i o w o-ame ry kańscy piłkarze
(Brazylijczycy — przyp. red.), 
zaczęli się rewanżować kopnię-

Studenci chińscy na praktykach

bezpieczeństwa, a obecne oba­
w y i nieufność ustąp iłyby m ie j­
sca poczuciu ufności.

Jeśli wym ienione w yżej zasa­
dy zostaną przyjęte i będą zo­
bow iązyw a ły w  stosunkach 
między państwam i, jeśli żadne 
państwo nie będzie się w trąca ło 

I w  spraw y innych państw — to

Wo un nieufności dla poiityki Adenaucra 
wyraiila .udność Ntdrenii

BER LIN . Dnia 27 bm. odbyły | zamieścił dnia 28 bm. a rtyku ł, 
się w Północnej Nadrenii — i w którym  podkreśla duże zna- 
W estfa lii wybory do Landtagu czenie wewnętrzne i m iędzyna- 

W wyborach w  Północnej i rodowe wyborów w Nadrenii — 
N adren ii — W estfa lii poniosły | W estfa lii — Adenauerowska po li- 
klęskę partie proadenauerow- j tyka m ontowania „a rm ii euro- 
skie, a zwłaszcza CDU (partia j pe jsk ie j“  — pisze dziennik — 
rządząca), k tóra w porównaniu | poniosła klęskę w wyborach w 
z wyboram i 1953 r. straciła po- i Północnej Nadrenii — W estfa lii 
nad m ilion  głosów, tj. około 1/3 W yn ik  wyborów  dowodzi, że 
wyborców  Fakt ten jest zna- ! ludność Niemiec zachodnich 
m ienny, zwłaszcza w św ietle i pragnie zmiany po lityk i rządu 
oświadczenia Adenauera, k tó ry  i
2(3 bm. oświadczył, że wybory j — Po klęsce w in d o ch in a ch , w  
te są plebiscytem na temat je#i Genewie i we Francji — zazna- 
go p o lityk i zagranicznej oraz i cza dziennik am erykańska 
„a rm ii europejskie j“ . j po lityka  ,.z pozycji s ity“ dozna-

C entra lny organ Kom unistycz- I ¡a również porażki na gruncie 
nej P a rtii Niemiec „Freies V o lk“  I zachodnio - niem ieckim .

dziennym  roz­
mów w Waszyngtonie znajdo­
w a ły się takie  problem y jak 
sprawa „a rm ii europejskie j*, 
sprawa A z ji południowo-wscho­
dn ie j, kwestia w ym iany in fo r­
m acji o energii atomowej.

Konferencja między czołowy­
mi przedstaw icie lam i USA i 
A n g lii zakończyła się 28 bm.

ż y n y , szczególnie w p ierw sze j i c ia m i w k o s tk i p rz e c iw n ik ó w  i 
części spotkan ia , w zn iosły się na ; z a m ie n ili b o is k o  g ry  na po le  
szczyty  um iejętności p iłk a rs k ic h . | w a lk i n ie  m a ją c e j n ic  w s p ó ln e g o  
Z tym  w iększym  też uznan iem  i ze s p o r te m “ .
po dkreś lić  należy sukces jede- i P on iedzia łkow y nu m er buda- 
nastki w ę g ie rs k ie j, k tó ra  w ystą- peszteńskiego ..NEP SPORT“  
piła  bez sweno najlepszego p ł̂- | w iele m iejsca pośw ięcił skanda- 
k a rz a  — Puskasa, o rd y n a rn ie  licznem u zachow aniu  się p iłka - 
sfau low anego p rzez obrońcę Li- j rzy  b ra zy lijs k ic h , pisząc m . in.: 
brie c h a  w  m eczu z N iem cam i „D ru ż y n a  b ra z y l i js k a  z a w io d -
zach . Było to poważne osłabie­
nie d ru ży n y  w ę g iers k ie j przed  
m eczem  z B ra zy lią . W ielu  fa ­
chow ców przypuszcza ło , że s?an- i k o rz y ś ć .’ W y g lą d a  to  na to,

la o c z e k iw a n ia  i w ca le  n ie  p ró ­
b ow a ła  w sposób  s p o r to w y  ro z ­
s trz y g n ą ć  s p o tk a n ia  na s w o ją .

se W ęgrów  na sukces z B rązy  
lijc zy k a m i znaczn ie  zm ala ły . G ru ­
bo się jedn ak  m y lili , choć istot­
nie b ra k  Puskasa osłabił w y d a t­
nie spoistość napadu w ę g ie rs k ie ­
go. B rak  jednego Zaw odnika, W ę­
g rz y  zn iw e lo w ali znakom icie

sw o je  w a lo ry  s p o r to w e  p o t ra f ią  
o n i w y k o rz y s ty w a ć  je d y n ie  w  
s p o tk a n ia c h  z d ru ż y n a m i,  z k tó ­
r y m i ła tw o  je s t o z w y c ię s tw o “ .

Prasa szw ajcarska  także  ostro  
p iętn u je  o rd y n a rn e  zachow a­
nie się B ra zy lije żyk ó w . Oto co pi-

p raco w anym  przez k ie ro w n ik a  i sze zu ry ch s k i „SPORT

W ydzia ł oceanografii Uniwers* t ' ł u Szantung w  Tsingtao szkoli kad ry  specja listów w  dziedzi­
nie tvansportu morskiego , zasobów i  zasolenia mórz. Studenci m ają możność częstych w yjaz­

dów na morze, dzięki czemu uczą się od razu stosować zdobyte wiadomości w  praktyce. 
Na zdjęciu: studenci badają stan pogody.

Foto CAF

w ę g ie rs k ie j p iłk i nożnej — Se- 
besa, p lanem  ta k ty c zn y m , k tó ry  
p rz e w id y w a ł w p ro w ad zen ie  do 
g ry  e lem entów  system u w zm oc­
n ione j obrony . P lan powiódł się 
zn ako m ic ie , de fensyw a d ru ży n y  
w ę g ie rs k ie j z pow odzeniem  b ro ­
n iła  dostępu do w łasne j b ra m k i. 
N atom iast tró jk a  napastn ików  
Kocsis, Csibor, H idegku ti in ic jo ­
w a ła  g roźn e  i skuteczne akcje  
na b ra m k ę  B ra zy li jeżyków .

Spotkanie  to o k ry ło  hańbą p ił­
k a rz y  b ra z y lijs k ic h , k tó rzy  szcze­
gó ln ie  pod koniec m eczu, gdy  
u tra c ili c zw a rtą  b ra m k ę , ro z ­
s trzy g a ją c ą  spotkanie  na ich n ie­
korzyść , stali się au to ram i skan ­
da liczn ych  w y b ry k ó w , pobicia i 
po turbow an ia  p iłk a rz y  w ę g ie r ­
skich i ich k ie ro w n ik ó w . P rze ­
c zy ta jm y  jed n ak , co na tem at za­
chow an ia  się p iłk a rz y  b ra z y l i j ­
skich piszą d z ien n ik i z a g ra n ic z ­
ne:

Oto s k ra jn ie  praw icow y  d z ien ­
n ik  fran cu sk i „P A R IS IE N  L IB E ­
RE“ pisze m . in.:

..... trz e b a  p rz y z n a ć , że p iłk a rz e
b r a z y l i js c y  są u p o d s ta w  tych  
g o d n y c h  p o ż a ło w a n ia  in c y d e n tó w  
p o n ie w a ż  o n i to  p ie rw s i r z u c il i  
s io  na W ę g ró w  n ie  ch cąc  zaznać 
g o rv e z v  p o ra ż k i. G dy p iłk a rz o m  
ty m  coś się  n ie  u d a w a ło  na ś li 
s k im  b o is k u  w y ła d o w y w a li o n i 
s w ó j z ły  h u m o r  na n og a ch  p rz e ­
c iw n ik ó w . G dy  po u tra c ie  c z w a r ­
te j b ra m k i B ra z y li jc z y c y  p rz e ­
k o n a li s ię, że m ecz jest ju ż  ro z  
s t r z y k n ię ty  na ich  n ie k o rz y ś ć , 
d a li  w ów cza s  s y s n a ł do  b ó jk i,  
g o n ią c  i k o p ią c  W ę g ró w “ .

Korespondent parysk iego  „L 'E ­
Q U IP E “ znany fachowiec z d z ie ­
dziny  p iłk a rs tw a  l jeden z k ie ­
ro w n ik ó w  d ru ży n y  Lille  Hanot, j

„J e ś li n a w e t a w a n tu ry  p r z y p i­
sać w y b u ja łe m u  te m p e ra m e n to w i 
B rą z y  l i  je ż y k ó w  to  i ta k  w s z y s tk o  
p rz e m a w ia  p rz e c iw k o  n im . K ie d y  
tip . fo to g ra fo w ie  o b le g a li W ę- 
g ro w , to  B ra z y li jc z y c y  u z b r o i l i  
s ię  w b u te lk i i b u ty  g o tu ją c  s ię  
do  a ta k u  na sw o ic h  p rz e c iw n i­
ków . To w s ty d ! B ra z y li jc z y c y  
s t r a c i l i  ca łą  s y m p a tię  na  s k u te k  
ty c h  s k a n d a li i z w e so łych  ło b u ­
zów  z a m ie n ili s ię  w  d z ik ie  b e s t ie “ .

Ostatni „N ep S po rt“  zam iesz­
cza k ilk a  dodatkow ych szczegó­
łów na tem at zajść na m eczu w  
B ernie. Oto k iedy  W ęg rzy  scho­
dzili do szatn i zam kn ię to  za n im i 
d rzw i tunelu . Oczywiście z ro b ili 
to B ra zy lijc zyc y  go tu jący  się do 
bandyckiego napadu. B uzansky  
m usiał w ybić  w d rzw iac h  szybę, 
aby wezw ać pomocy p o lic ji. W  
bójce sprow o ko w anej p rzez B ra. 
z y lijc zy k ó w  p ierw szą  ro lę  g ra ł 
d y re k to r  200-tysiącznego stadio­
nu w Rio de Janeiro  — W inhaes. 
Nic też dziw nego że znany  eks­
pe rt p iłk a rs k i A ng lik  Suchan po­
w ied zia ł po m eczu: „Jeśli sport 
p iłk a rs k i m a się nadal ro zw ijać  
po tej d rodze, k tó rą  w skazali 
B ra zy lijc zyc y  to n a le p ie !  byłoby  
zlikw ido w ać  cała p iłk a rs tw o “ .

Z Urugwajem bez Puskasa
W to rk o w y  „N ep S p o rt“ podał 

w iadom ość, źe Puskas nie będzie  
q ra ł w  środow ym  m eczu z U ru g ­
w ajem . Zadecydow ała o tym  d iag ­
noza le k a rza , k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
w obecnej chw ili ud zia ł w  g rze  
Puskasa m óę*by pogorszyć stan  
jego kon tu zjow an ej nogi.

Z a b ra ł R. ZDEB.
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Na straży pokojowej pracy Ojczyzny

USA dążą do ze rw an ia  
roze jm u  w  K o re i

j  \S 7bezchm urnym  le tn im  nie- 
I ’  '  bie, rozciągającym się nad

P E K IN . Centra lna ISoreańska 
Agencja In fo rm acy jna  donosi:

Po zerwaniu dyskusji nad pro­
blemem koreańskim  w Genewie 
im peria liśc i am erykańscy i ich 
lisynm anowscy sługusi zaczęli 
działać jeszcze bardziej o tw a r­
cie, aby zerwać układ rozejmo- 
wy. Agencja przypom ina oświad 
czenie przedstaw iciela delegacji 
m arionetkowego rządu Korei po­
łu dn iow e j Bon Jon Te bezpo-

dawna u trud n ia ła  działalność 
K om is ji Nadzorczej Państw Ne­
u tra lnych , a obecnie faktycznie 
un iem ożliw ia  w ykonyw anie je j 
fun kc ji. W ystępując z oszczer­
stwam i pod adresem przedstaw i­
c ie li Czechosłowacji i Polski w ,
K om is ji Nadzorczej Państw N e -! w ro tnych figur, 
u tra lnych . strona am erykańska 
us iłu je  ukrvć w  ten sposób akty  
pogwałcenia układu rozejmowe- 
go. zwłaszcza zaś bezprawny

tuszyńskim  lo tn iskiem , rośnie 
grzm ot odrzutowego siln ika. 
Pokaz lo tn ic tw a  wojskowego w 
dniu Święta Lotn ictw a, rozpo­
czyna na m yśliwcu m ajor Lap- 
szyn. Jego maszyna, n iby sre 
brzysta błyskaw ica, wznosi się 
pionowo nad lo tn iskiem , obra

Ledw ie uc ich ł głos s iln ika  i p likow any obrót w okół osi środ- 
jego maszyny, nad lo tn iskiem  I kowego samolotu. Dokładność, 
po jaw ia ją  się dw ie grupy m y- | piękno i szybkość — to podsta- 
śliw ców  odrzutowych. 1 znów wowe elementy wspaniałego po- 
na b łęk itnym  niebie srebrne j pisu tej grupy maszyn, 
sy lw e tk i samolotów kreślą za- ! Na ich miejsce w ryw a się nad 
w iłe  figu ry  akrobacji pow ietrz- j lo tn isko dziewięć m yśliwców , 
nych. Nagle grupy samolotów | N iby powiązane n iew idzia lną 
rozchodzą się w  rożnych kierun- i nicią w ykonu ją  precyzyjn ie sze- 
kach i z oszałamia jącą szybko- I reg skom plikowanych figur.

z Jej cztcn!<ów m a za sobą ponad  
nnlion k ilo m etró w  pow ietrznych  
tras!

Do T ira n y  p rzy lec ie liśm y  póź­
nym  w ieczorem . W  T iran ie  wiosna. 
Aie na północy, w a lbańskich Al. . . . .  * —- ■ ■ « ' c. / , ,T cnviiiuni'v.i i ■ i loi-jjia — puilldl

w ie lk ie , barwne parasole, pach leży jeszcze śnieg. Zasypai i nym  opakow aniu .

m iejscowości. S zkoder leży  na dnie  
..m isy“ otoczonej zębatym i ściana­
mi skat, k tó rych  szczyty m a ją  po­
nad 2 tys. m etrów ... Zdan iem  Ka­
rno w sk ieg o  ten lot będzie jedn ym  
z tru d n ie js zyc h . W o rk i m usim y  
zrzucać  z wysokości trzech  tysięcy  
m etrów  i bez spadochronów . Z rz u t  
musi być n iesłychanie do kład ny .

...Na dnie g łęb ok ie j „m isy"  za­
ledw ie w idać w oślepiającym  b la ­
sku śniegu ulice m iasta. Zatacza­
m y k rą g  i jeden za d ru g im  lecą  
w dół w o rk i z m ąk ą  i c u k re m , a 
dla najm łodszych m ieszkańców  
m iasta — pom arańcze w specja ł-

Skok się udał — droga na zie 
mię dla następnych spadochro­
niarzy jest o tw arta .

Z siedm iu następnych samo­
lotów wysypują się małe fig u r­
ki: Sekunda, dwie... W idzom za­
m iera ją  serca. Pięć. siedem .. I 
wreszcie w dziesiątej sekundzie 
nad zbliża jącym i się do ziemi w

Przez lo tn isko przebiega grzmot I chw ilę  nad lo tn iskiem  panuje 
oklasków, bystre oczy, s ilne j cisza. I nagle — wdziera się
dłonie, mocne nerwy i śmiałe 
serca muszą mieć lo tn icy, sie­
dzący w kabinach m yśliwców.
G łośn ik i zainstalowane na lo t­
nisku podają, że jedną grupą 
samolotów dowodzi podpułkow­
n ik  Stecenko, drugą — m ajor 
Fokin.

Na niebie ukazuje się pięć | zam ilk ły  — nic nie jest w sta 
cając się jednocześnie wokół punkcików  Przelatuje nisko i nie zagłuszyć tego pochtaniają- 
swej osi, jakby w w ierca ła się ¡w zb ija  się potem prosto w słoń- cego wszystkie dźw ięki z. ziemi 
w niebo. Na ogromnej wysoko- \ ce piątka podpułkownika Baba- | silnego, zwycięskiego grzmotu, 
ści lo tn ik  w ykonu je  szereg za | jewa. Na wysokości 2 tys me- i ^

trów  maszyny w ykonu ją  skom , p Zriów cis/.a. A potem piono­
wo opada na lo tn isko 36

grzmot i świst, przypom inający 
jakąś straszliwą burzę. Fala za 
falą szło dz iew ią tkam i 30» sa­
m olotów : przepływają nad t r y ­
bunami dziesiątki potężnych od­
rzutowych bombowców, tuż za 
n im i m kną w bojowym  szyku 
ko lum ny m yśliwców . Megafony

średnio po zerwaniu dyskusji przywóz sprzętu wojennego. Stro 
nad problemem koreańskim  w in a  am erykańska ww ozi do Ko- 
Genewie T w ie rdz ił on. że wobec I rei po łudniow ej duże ilości ma- 
niepowodzenia konferencji ge -; te ria lów  w ojskow ych, m. in. sa-1 
new skie j w kwestii ko reańsk ie j.1 m oloty wojskowe, oświadczając ] 

 ̂uk ład  rozejm owy stal się me- K om is ji N eutra lne j, żc nie za-i 
ważny, i naw oływ ał do w zno-i mierzą in form ow ać je j o tym ., 
w ien ia  działań wojennvch. Jed- ponieważ nie są one rzekomo i 
nocześnie w Seulu L i Syn Man j sprzętem wojennym , 
jeszcze raz oświadczył, że „ jo ­
dyną drogą prowadzącą do zjed­
noczenia -  jest użycie s iły ". 191 I
czerwca zastępca m in is tra  spraw 
zagranicznych marionetkowego 
rządu Korei po łudniow ej, m im o

Samoloty wojskowe i uzbrojo-

wn!i_ u ja w n ił plan im peria lis tów

skie j w dalszym ciągu systema- \ 
tycznie naruszają lin ie  dem arkn- i 
eyjną. W okresie od 24 main do 
14 czerwca m ia ło miejsce 12 ta

am e-ykańskich i k lik i lisynm a-! kich wypadków, 
new skie j którego celem jest zer- i W szystkie te fak ty  dowodzą — 
wanie rozejmu Zażądał on. a b v ; donosi w  zakończeniu agencja — 
K ^m is ia  Nadzorcza Państw N e u -; że strona am erykańska podejmu- 
tra lnych  przerwała swą pracę je k rok i obliczone na zerwanie 

Strona am erykańska już od. układu rozejmowego.

Walko strajkowa robotników rolnych 
we Włoszech trwa

RZYM  W p ro w in c ji Ferrara, 
gdzie od przeszło 20 dni s tra j­
k u je  120 tys. robotn ików  ro l­

n ików  rolnych i dokonały maso 
wych aresztowań. Prefekt pro­
w in c ji Ferrara zwolni) ze s ła ­

nych domagających sie poprawy j now isk m erów — kom unistów  | 
w a runków  bytu. sytuacja coraz i i socjalistów w 9 gminach (nu, 
bardzie j się ko m p liku je  Polic ja ! 12), te j p ro w in c ji za poparcie 
popiera obszarników. Oddziały j w a lk i robotn ików  rolnych, 
p o lic ji napadły na grupę robot-

śeią m kną sobie na spotkanie, j M yśliw ce odleciały. Przez I szalonym tempie skoczkami o
tw ie ra ją  się spadochrony. Ileż 
trzeba mieć odwagi i opanowa­
nia, aby wykonać skok z opóź­
nionym  otw arciem  spadochro­
nu! B urz liw e  oklaski nagradza­
ją  spadochroniarzy. O klaski 
mieszają się z w arkotem  da l­
szych trzech samolotów. Znów 
sekundy w yczekiw ania — i ko­
lorowe parasole m iękko kołyszą 
się nad lotniskiem..

Niekończącą się fa lą  płyną 
wojskowe transportowce. T rud  
no objąć wzrokiem  odrywające 
się od samolotów postacie. W y­
daje się, że na niebie zrob iło się 
już  ciasno, z a k w itły  na nim  ja ­
kieś fantastyczne, ogromne róż­
nobarwne kw ia ty . A transpor­
towce wciąż prze la tu ją  nad t ry ­
bunam i, znacząc swój ślad kolo 
row ym  ściegiem spadochronów 
Desant trw a. P ierwsi uczestnicy 
desantu dosięgli już  ziemi, a nad 
n im i kołyszą się jeszcze na tle 
błękitnego nieba ruchome .barw ­
ne kopuły-

i
i śm igłowców (he likopterów). Za­
ledw ie śm igłowce do tknę ły  ko- 

I łam i ziemi, o tw ie ra ją  sie ich 
¡szerokie drzw i i w ybiegają przez 
! nie żołnierze. Żołnierze w y łado ­
w u ją  z maszyn działa, jednocze- 

; śnie podjeżdżają do nich samo- 
i cnody — c iągn ik i przytranspor 
tewane tu przez inne śm ig łew - 

Ice. Desant odbywa się b lyska- 
i w icznie. W m gnieniu oka żoł- 
j merze przyczepiają działa do
ciągn ików , za jm ują na nich * szynskim lo tn isku przyglą 
miejsca i po c h w ili śm igłowce j da ły się tysiące mieszkańców 
unoszą się już w niebo, a t ią  ! Moskwy. I każdy z nich opusz- 
gn ik i m kną przez m urawę lo t ozał lo tn isko z głębokim  prze 
niska. Wysoko huczą m otory • • - 
m yśliw ców , które ochran ia ły tę 
„operację".

Nad lo tn isko w p ływ a ciężki 
transportow iec — teraz przy­
szła ko le j na spadochroniarzy.
Od kadłuba maszyny odrywa się

drog i i ścieżlń, ludność siln ie od- J W c iągu 19 dni w  A lban ii w y la -

Syr/nał. Szybko w yrzucam y worki...

ckliwa bral< żyw ności, le k a rs tw  i | tyw a liśm y  25 razy , z rzu c iliśm y  64  
zanaio i, fii-n , rti - , „ i -  i ty s k ilo g ram ó w  różnych a rty k u -

p  A R A D Z IE  lo tn icze j na tu - 
*  szyńskim  lo tn isku przygią-

świadczeniem, że silne są skrzy­
dła radzieckiej ojczyzny, że 
śm ia li są, unoszący się na nich 
w b łęk it ludzie. P o tra fią  oni 
bronić pokojowej pracy K ra ju ' 
E.ad, odważnie i w ie rn ie  strzec 
spokoju nieba rozpościerającego

P ie rw si uczestnicy desantu do s ięy li już  ziem i, a nad n im i ko­
łyszą się jeszcze ruchom e, barwne kopuły.

sześć m aleńkich sylwetek. Po się nad w ie lką  ziem ią radziec- 
I c h w ili o tw ie ra ją  się nad m m i j ką.

jNad szczytami albańskich Alp
»A fIO S N Ą  tego roku  nasza za ło g a  n ieoczek iw an ie  o trzy m a ła  zada  

I nie: zam iast n rm aln ego  re js u  w y la tu jem y  do T irany .
W drod ze  na lo tn isko, p rz e g lą d a ją c  w  autobusie gazetę p rz e c z y ta ­

łem k o m u n ika t o klęsce żyw io łow o] w A lb an ii. Na a lbańsk ie  m iasta  
i wsie dniem  i r.ocą sypał śnieg. W ysokość p o k ry w y  śnieżno! się­
gała czterech  do pięciu  m etró w . Re jony gó rsk ie  odcięte zostały od 
św iata...

Radziecki C zerw ony K rz y ż  w y s y ła ł do A lban ii żywność, le k a -s tw a  
i c iep łą  odzież dla poszkodow anych  g ó ra li. Nasza załoga m ia ła  do­
starczyć  im ten ładu nek. Z a ła d o w a n y  po b rzeg i tran sp ortow iec  
„ IŁ -1 2 “ o d ryw a  się od w n u ko w sk ieg o  lo tn iska i unosi w  pow ietrze .
Od M oskw y do w y b rze ży  A d ria - j lo tn ik  zgodzi się lecieć w  takich

tyku  w a ru n k i m eteorologiczne nie- j w a ru n k a c h . A le  cóż znaczy  zła  po- ,________ _______ _
ustannie się zm ie n ia ły . Nie każdy  1 goda d la  naszej za łog i, jeśli każd y  | poznaliśm y "się' z  c h a ra k te re m

zapa łek . O rgan izac je  p a rty jn e  i 
m łodzieżow e do ko nu ją  og rom nej 
p racy  w  celu o kazan ia  pomocy  
poszkodow anym , żo łn ie rze  A rm ii 
Ludow ej dn iem  i nocą w alczą  z 
zaspam i, oczyszczając gó rsk ie  d ro ­
g i...

R ankiem  następnego dn ia  rozpo­
czynam y loty. Sam olot za ładow any  
jest um ocow anym i na spadochro­
nach w o rk a m i m ą k i, soli i c u k ru .

P ilo t K alinow ski n ab iera  w yso­
kości k rą żą c  nad lo tn iskiem  i 
w kró tce  lecim y w  k ie ru n k u  re jo ­
nowego m iasteczka K ukes.

Pod nam i — skalis te  m asyw y  
gó r. Nagle słyszę qłos pilota:

— Kukes.
I rzeczyw iśc ie , w y ra źn ie  w idać  

ogniska sygnałow e i c iem ne p łach ­
ty rozwożone na śniegu n iew ie lk ie ­
go placu. D ow iedzie li się tam  z a ­
pewne p rzez rad io  o naszym  locie  
i c zeka ją  na nas.

Zadania  o rg a n iza to ra  p a rty jn e g o  j 
M iłow anow a i m oje po legają  na 
tym , żeby na sygnał p ilo ta szybko  
w y rzu c ić  w o rk i.

K alinow ski w idoczn ie  postanow ił 
obniżyć lot. Sam olot gw ałtow n ie  
opada na „nos“ , szczyty  gór g w ał­
tow nie rosną. Pod nam i — śn ie ż ­
na wstęga, a z obu stron  m ig a ją  
ostre ściany skał.

Sygnał. Szybko w y rzu c a m y  w o r­
ki i za ledw ie  ostatni g in ie  nam  z 
oczu, sam olot znów nab iera  w yso­
kości. W  T ira n ie  dow iedzieliśm y  
się, że w szystkie  w o rk i spadły w  
m iejscu p rzeznaczen ia , na teren ie  
m iasteczka.

...P rzy  w ytężonej p ra cy , w śród  
nieustannych lo tów  szybko m iną ł 
tydzień . D zis ia j p iętnasty  z kolei 
lot. Lecim y do S zkoderu — m iasta  
leżącego wysoko w  górach. Po­
p rzedn iego  dn ia  szczegółowo za-

łów żyw nościow ych i le kars tw .

★
K iedy zakończy liśm y p racę , za- 

proszono nas na p rzy ję c ie . Dow ie­
dzieliśm y się tam , że do T ira n y  
przych odziły  całe de leqacje  robo t­
n ików , aby zapros ić  do nich w  go­
ści załcqę rad z ieck ieg o  sam olo­
tu, k tó ry  p rzy le c ia ł z M oskw y...

W czesnym  ran k ie m  w y la tu je m y  
z gościnnej T ira n y . Nasi nowi p r z y ­
jacie le  że g n a ją  nas serdeczn ie, 
proszą, żeby o nich nie zapom i­
nać, ty c z ą  szczęśliw ej d ro g i.

S tart. Pożegnalne m achn ięcie  
chorąg iew ką s ta rte ra . Po chw ili 
lecim y ju ż  w  k ie ru n k u  M oskw y.

J. JEGOROW
rad lo te legrafis ta  nokladow y  

nad szczytam i albańskich A lp

Szybowiec-ptali
W czasie tegorocznego po­

kazu lotniczego na lo tn i - 
sku tuszyńskim  dem onstro­
w any b y ł p ierwszy na św ie­
cie szybowiec o ruchom ych  
skrzydłach. Poruszając 
skrzyd łam i ja k  ptak, k rą ­
żył, to wznosząc się wzwyż, 
to opadając. Zbudow ał go 
m łody kon s truk to r, A le k ­
sander Manockow. Sm ukły, 
z w yd łużonym i skrzyd łam i 
szybowiec p ilo to w a ł lo tn ik  
— am ator J. R udn ick i.
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